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Kraków 17 marca
Ci^g dalszy wykładu prawa o małżeństwie

0 sądzie małżeńskim .
Sprawy małżeńskie katolików należą do sędziego 

duchownego, któremu fedynie służy prawo wyroko­
wania o ważności małżeństwa i wynikających stąd 
obowiązków. Względem skutków ściśle cywilnych ze 
związku małżeńskiego wypływających, rozstrzygają 
sądy świeckie *)• Sędzią tym jest biskup a)  wykonu­
jący swą władzę sądowniczą, za pomocą sądu du­
chownego małżeńskiego *). On albowiem mianuje 
ctłonków tegoż sądu, zawiesza według swój woli 
wykonywanie czynności urzędowych tychże iub tóz 
ich od takowych zupełnie uwalnia *). Wybór sędziów 
powinien prść na mężów, posiadających potrzebne 
do tego przymioty i wolnych od wszelkiego zarzutu. 
Nakoniec biskupowi winien sąd małżeński przedkła­
dać każdą razą swe rozstrzygniecie sprawy przed 
wydaniem wyroku, a gdy on rozstrzygnienie to 
znajdzie niedostatecznie ugruntowanym, nakazać mo­
że ażeby sąd wskazane przezeń okoliczności jeszcze 
raz wziął pod dojrzałą rozwagę i doniósł mu o wy- 
nikłości swych ponowionych narad3).

Sąd duchowny małżeński, składa się z prezesa 
i czterech do sześciu członków. Sądowi temu po­
winien być dodany pisarz, oraz osoba zdolna zastą­
pić radzcę, którenby nie mógł wykonywać swego 
urzędowania. Prawodawca uważa za rzecz stósowną, 
by temuż zastępcy dozwolono mieć udział atoli bez 
głosu, nawet w tych posiedzeniach sądowych, które 
uzupełnienia me wymagają. Jeżeliby z powodu roz­
ległości okręgu sądu duchownego, sam prezes nie 
był w stanie zadosyć uczynić obowiązkom, z prawa 
nań przypadającym, powinien mu biskup dodać za­
stępcę )  i oznaczyć zukres działalności tegoż za­
stępcy 7). 6

Przedmioty, które na posiedzeniu sądowem mają 
być wnoszone, rozdzielapom iędzy redzców, prezes, 
jeżeli biskup inaczój nie postanowi. Wyrok zapada 
bezwzględną większością głosów. Prezes głosuje o- 
Statni. G łos je g o  jest rozstrzyga jącym , jeżeli po wli­
czeniu tegoż, równość głosów się okaże. Rzecz ma 
się atoli przeciwnie, gdy idzie o ważność małżeń­
stwa w ówczas albowiem, w razie równości głosów, 
zawsze za ważnością małżeństwa wyrokować nale­
ży 7). Radzca sądu małżeńskiego winien się wstrzy­
mać od wykonania urzędowania swego, ilekroć razy 
rzecz idzie o sprawy osób, do których on zostaje 
w .stosunkach tego rodzaju, iżby za świadka wątpli­
wej wiary był uważany, lub też do świadectwa wcale 
nie był przypuszczony8).

Niemniej ustanowi biskup obrońcę małżeństwa w 0-  
sobie męża celującego pobożnością i znajomością 
prawa, a ito o ile być może, stanu duchownego,

gdyby zaś tenże dla jakiój przeszkody urzędu swe­
go dopełniać nie mógł, zamianuje mu uzdatnionego 
zastępcę9). Obrońca małżeństwa obowiązanym jest 
zaprzysiądz tak przy objęciu urzędu, jako też każdą 
razą, ilekroć o ważność małżeństwa chodzić będzie, 
że wszystko, co tylko do utrzymania związków mał­
żeńskich posłużyć może, z pilnością zbada i w obro­
nie takowych użyć nie omieszka. Również winien 
on być przytomnym przesłuchaniu stron i świadków, 

w ogólności wszystkim czynnościom sądowym I0). 
Drugą instancyą sądową w sprawach małżeńskich, 

est metropolita prowincyi kościelnój, trzecią zaś Sto­
lca św. Taż jest i czwartą instancyą sądową w tych 
wypadkach, w których stósownie do przepisów pra­
wa kościelnego, sprawa przed sąd czwartej instan- 
cyi wniesioną być może, lub tóż wniesioną być po­
winna. Również rozstrzyga i w drugiej instancyi 
Stolica św .te  sprawy, w których wyrokował w pier- 
wszój instancyi metropolita lub biskup z pod juryz- 
dykcyi metropolity wyjęty. Sądy trzeciój i czwartćj 
instancyi dopiero mają być oznaczone11).

Jeżeli małżonkowie dziiłujący o nieważność mał­
żeństwa, mieszkają w znacznej odległości od siedzi­
by sądu małżeńskiego, a przed tymże sądem już 
się raz osobiście stawili, wolno jest biskupowi mia­
nować na ich prośbę pełnomocnika, w celu przed­
siębrania z niemi dalszych przesłuchiwań, w miejscu 
lub tóż w pobliżu ich zamieszkania, w którem to ra­
zie może prosić obrońca małżeństwa, ażeby mu za­
stępcę wyznaczono,a) . Każde dochodzenie sądowe,
któremu obrońca małżeństwa lub jego zastępca nie 
był przytomnym, jest bezskuteczne i nieważne I0). 
Również obowiązanym jest biskup, upoważnić w mia­
rę stosunków miejscowych, jednego lub więcój ka­
płanów do udzielenia dyspensy od wszystkich trzech 
zapowiedzi, w razach, gdy obawa bliskiego zgonu 
źadnój zwłoki nie dozwala ,3). Nakoniec w odleglej­
szych miejscach dyecezyi, winien tenże mianować 
komisarzy z upoważnieniem dla odbierania próśb i 
przedsiębrania dochodzeń, w sprawach o rozłączenie 
od stołu i łoża, dodając im oraz pisarzy do przed­
siębrania protokołu  potrzebnych 14).

Odwołanie się, należy zapowiedzieć w przeciągu 
dni dziesięciu, po doręczeniu w yroku, a to  w tym 
sądzie, przeciw którego orzeczenia takowe jest za­
mierzone, ten zaś odeszle akta sprawy do wyźszój 
instancyi, v» przeciągu dni trzydziestu, również od 
czasu doręczenia liczyć się mających. Stronę apelu­
jącą należy zawiadomić o tern z przypomnieniem, iż 
w przeciągu dni trzydziestu od doręczenia zawiadomie­
nia, przedłożyć ma swe uciążliwości sędziemu, do 
którego się odwołała.

Prośba o przedłużenie terminu, powinna być po­
daną do sądu, któren wydał wyrok zaapelowany, i 

j przedłużenie to, tylko dla bardzo ważnych powo-

dow będzie udzielonem. W razie gdy według okoli- 
czzności zachodzi potrzeba proszenia Stolicy s. o 
zamianowanie pełnomocnika, Sąd „ zamianowaniu ta­
kowego urzędowo,e zawiadomiony, bezzwłocznie do 
przesłania aktów przystąpiłS).

K o r e s p o n d e n c y a ^ C a a s o .

<5 Układy niiądzy Francyą^AifstóJ5" ,)  przyszła or- 
gonizacyą Księstw Naddunąjskich toczą sie na d £ * L  
depesz które między Paryżem a Wiedniem' w t y t  o- 

a ' dniach były dość częstemi. Baron de Bourque- 
ney . hr. Buol zgadzają się na wszystkie kwestie ty­
czące s.ę połączenia interesów handlowych i przemy­
słowych tychi.prowincja Lecz w zaprowadzeniu jedno­
ści politycznej jest ciągle ta sama co dawniej ,niedłV 
Paryżem a Wiedniem różnica. Dotąd w szakil gabinet 
tutejszy nie oświadczył żeby dalsze obstawani! przy 
swych widokach gabinetu paryzkiego w tej mierze mo­
gło narazić dobre i przyjazne stosunki, które dotąd trwały, 
między niemi. Austrya nie powoduje się czem innem 
prócz przekonaniem, że połączenie polityczne Księstw 
nie odpowiedziałoby ttmu celowi, który osiągnąć chce 
Francya i że sprzeciwiałoby się w sw jch następstwach 
zasadzie utrzymania całości państwa ottoraańskiego. 
Pomija nawet zarzut niebezpieczeństwa jakieby stąd 
wyniknąć mogło dla jej pogranicznych prowincyj. Szu­
ka wyłącznie skutków, jakieby to połączenie sprowa­
dziło dla samychże prowincyj naddunąjsUth. Wszak­
że to pewna, że głos zebranych dywanów, wziętym 
będzie ze wszystkich stron pod ścisłą rozwagę. Rząd 
tutejszy prowadzi tymczasem daląj z całym pośpiechem 
prace przygotowawcze do urządzenia wolności żeglugi 
na Dunaju. Komisye obie posunęły swe prace w tym 
względzie już o tyle, że raporta szczegółowe będą mo­
gły być wkrótce przedstawionemu 

Odpowiedź hr. Cavoura jeszcze stad- uieodeszla. Ba­
ron Bourqueney i sir 11. Seymour li. kia- eją uśgiycii 
starań, żeby skłonić gabinet tutąjszy do spokojnego na 
drodze dalszych układów załatwienia sporu. Ogólae 

je s t mniemanie, i e  na tóin się skońozy. G a zeta  Me— 
d yo la ń ska  dała to przeczuć mówiąc nie daw no, że 
Austrya liczyć będzie na sąd, który sam hr. Cavour o 
swem dziennikarstwie w swej nocie wyrzekł.

Amnestya dana w Neapolu małe zrobiła w tutejszym 
świecie dyplomatycznym wrażenie. Większem jest wra­
żenie z powodu tych plakatów, które w dzień nastę­
pny znaleziono na ulicach. Opozycya przeciw systemo­

wi obecnemu, jak z tego wnosić trzeba, jest silna i u . 
organizowana. Kroi trwa wszakże przy swych dawnych 
postanowieniach. Gabinet tutejszy patrzy Qa to w '  
stko z ubolewaniem. 3

Hr. Biilow ma ciągłe narady z hr. Buolem. Widział 
on również posłów Francyi, Anglii i Rosyi. r z<1(j 
ski chce cały spór przenieść pod sąd konferencyi jak 
w r. 1852. Lecz zdąje się, że Austrya i Prusy odnio­
są się wprzód do Bundestagu.

N. Pan pracuje codzień z ministrami, a szczególniej 
z baronem Bach. Mówią, że ważne rozporządzenia ty­
czące się administracyi ogłoszonemi wkrótce zostaną.

») § 95 U. * . *) § 96 U. k. 3)  § 97 U. k. 4)  §
98 U. k 3)  §  178 U. k. 6) § 97 U. k. 7)  §  99 U.
k. 8)  §  100 U. k. 9)  § 114 U. k. 10)  § 125 U. k. 
n )  § 101 U. k. ,a) §  146 U. k. 13)  §  83 U. k. “ )
§ 146 U. k. 1S) § 101 U. k. ,6)  §  102 U. k.

P oznań 14 marca. 
Wiadomości z Królestwa Polskiego udzielone w nu­

merze 58 pisma waszego bardzo nas tu zajęły. Cho­
ciaż bowiem powtarzacie je z ostrożnością, pismu wa­
szemu właściwą, chętnie im wierzymy, bo i skąd-inąd 
różne tego rodząju wieści dochodzą. Patrząc na spra­
wy europejskie, na wielki przykład wspaniałomyślności 
w Lombardyi dokonany, na zajęcie się wielkich mo­
carstw sprawą kantonu neufchatelskiego, którego stan 
obecny pomimo -że wypłynął a  rzdykalnąj akcyi ma być 
uprawnionym, na opiekę przyobiecaną przez państwa 
europejskie Multanom i Wołoszczyznie, trudno nie zwró­
cić uwagi na fakt i prawo, w kierunku prawdy tak 
bystro lyęt^j w artykule ostatnim waszego Dodatku. 
Między najważniejszemi atoli faktami z prowincyj pod 
rosyjskiem berłem zostających trzebaby policzyć list pa­
sterski biskupa Borowskiego tyczący się unitów, gdyby 
rzeczywiście był tói treści jak tut*j mówią, bo tekstu 
nie mamy i tylko z opowieści jest o nim mowa.

U nas obecnie cichutko, jak na czas postu przystoi 
Zdąje się, że was nie do-zedt list mój ostatni, w któ­
rym wspomniałem o niektórych krążących wieściach 
jako to: ze p. radzca Nordenpflicht przeniesiony być 
ma z awansem na prezesa regencyi czy policyi do Kró­
lewca; — *e podobnoś otrzymamy jedno gimnazyum 
więcuj i to w Gnieźnie, o co starali się od lat wielu 
osobistemi zachodami i publicznemi wniosksmi deputo­
wani njsi, nie oni jednak to otrzymali, ale petycya u- 

, riędników i wojskowych miasta Gniezna,-— i e  poda- 
tek od dochodu do f co raz now ych zajść daje powód 
szeiego iniąj w tym  roku, gdzie według  instrukcyi rza- 
dowej miano przyjąć dwa talary czystego dochodu 
z morgi jako normę; komisye stanowe zasady tói nie 
przyjęły, lecz rząd przy nićj obstaje i ostatecznie ja  
zapewne przeprowadzi, bo wszystkie reprezentacye sta 
nowe i inne tracą coduennie na sile i stają się czcza 
formą w obec potęgi administracyjnćj. Donosiłem także 
o przybyciu do Poznania hrabiny Działyńskiii z domu 
księżniczki Czertoryskiąj, jako też o zgonie śd Waleń 
tyny hr. Mycielskiej, którąj ciche cnoty, pobożność i 
dobroczynność prawdziwy zal po sobie zostawiły 

Powtórzywszy w krótkich wyrazach treść lis r

C2 Ę Ś Ć  L I T E R i C K O - l R T t s T O M A .

POSIEDZENIE PUBLICZNE 
c . k . T o w a r z y s tw a  N a u k o w . K r a k o w s k ie g o

n a  d. 28 lutego odbyte.

(Dokończenie.)

Zarroszony na prezesowskie krzesło nowo obrany Pre­
zes Ci. Franciszek Wężyk przemówił do publiczności 
w wyrarach, które żywe na obecnych sprawiły wraże­
nie, dotknął bowiem i wiele wspomnień serdecznych 
dla naszej pamięci, i potrącił myśli mogące być ska- 
zówką w usiłowaniach, jakich się nigdy wyrzekać nie- 
powinniśmy, nawet w n*jwątpliwszych chwilach. — 
Szcieg Imćj ze-tnwienie dwóch epok podobnych sobie, 
epok usprawiedliwiających zawiązki tego rodzaju, jak 
zawiązek Towarzystwa Naukowego, było pomysłem wy­
świecającym i potrzebę takiego ciała naukowego, i cel 
onegoż zbawienny.

Przjtoczenie wyrażeń samego mówcy wyręczy nas 
od streszczania, któreby niemogło mieć tej mocy, jaką 
miało żywe jego sIgwo.

„Mi starość swe medostatki, a l e  m a  również i pocie­
chy. Te już gasnące oczy patrzały z bliska na wy­
darzenia ogromnego rozmiaru. Szły one pędem piorunu 
obok tych ramion co już niezdolne do dźwigania ża­
dnego ciężaru. Nie wspomnę o tych, które spotęgo­
wały się w dziejach. Jedno napomknę, jako mające po­
winowactwo z naszćm Towarzystwem i celem. Gdy 
w końcu ubiegłego stólecia zapadł wyrok zagłady na 

jcaly naród, całą wielomilionową rodzinę; gdy młodzie! 
nasza strzaskane miecze przekuć musiała na lemiesze 
i radła; gdy osiwiali w usługach kraju starcowie kryli 
swą rozpacz w kąty domowe—  kilku gorliwych mę­
żów zebrało się do uratowania ostatnićj przodków spu­
ścizny— języka; przyzwoliła im władza, a Bóg po­
błogosławił czystym zamiarom.

, Ten jest początek Towarzystwa przyjaciół nauk w War­
szawie. Bytem w tenozas poświęconym naukom młodzia­

nem. Na ka*de posiedzenie publiczne biegliśmy wszy­
scy; a gdy się ozwał głos jędrny Albertrandego, powa­
żnego przewodnika Towarzystwa i sędziwego biskupa, 
gdy pełen nauki i żarliwości Czacki przejaw iał,— gdy 
niezbyt dawno pasterz tutejszej Chrystusom rj owczarni 
Woronicz ‘dostroił swą lutiię do dźwi;kow Jeremiasza 
proro a i wybrzmiał na niej pieśń wielką o-sławie przod­
ków— wszyscyśmy płakali.— Ależ ci, co lowarzy- 
stwo Warszawskie założyli, byli to męże wielkiego ̂ po­
święcenia się i wielkićj zasługi. Chrept-iwicz, Potoccy, 
obej Śniadeccy, Osińscy, Poczebut, Jui dciłł, Ossoliński, 
Krajewski, Slrzetuski, Kopczyński, Koiłtnt.ij, Karpin 
ski, i Julian Ursyn — są to nasze do dzis dnia za­
szczyty! Mógliebym pominąć tę jednę z najwydatniej­
szych tego Towarzystwa potęg— Staszyoa? ^0 Pu' 
sąg z różnorodnego kruszcu, ale odraiu ulany. Dziejo- 
pis, i ścigający najdrobniejsze wiadomości statystyk, 
geolog i poeta, ekonomista polityczny i filantrop — i 
dróg budownik i twórca górnictwa! Oszczydny az do 
skrzętności i zapomnienia o so b ę , grosz do grosza gro­
madził, by z czasem milieny na użytek publiczny po­
święcić. On zakupywał włości i osadzonych w nńh 
włościan usamowolnikł; on przepłacał domy i wznosił 
gmachy, n urządzone róinym zakłaaom rozdawał. Kie­
dy po zgonie Albertrandego Towarzystwo Przyjaciół 
nauk swym go prezesem wybrało, gdy uznał, .ie  daro­
wany poprzednio przybytek jest ju t  za szczupły, pod­
niósł swym kosvtem gmach okazalszy i przed mm po­
sąg największego nauką ziomka (Kopernika) umeścił.
I ten ta* i wielki sp°csywft doUjd na
Bielańskiej pustyni pod skromnym, s darni ojczystym 
pomnikiem.

. ?  Towarzystwo Przyjaciół
nauk w Warszawskie o tćm poświadczą rozdrukowane 
roczniki. Rychło po zgonie Staszyca i po trzydziesto- 
letn.óm istniapiu, spotkała toż Towarzystwo cierniowa 
korona. Niedosyci spotkała jeszcze zniewaga. Lecz 
gdyby do niej byłaprzyczyna, wyrok stałby się zbyte­
cznym. Nikczemnoic, a smobójstwo—  to jedno.

„Tow arzystw o naukow e krakow skie powołało bkształ- 
ciło się na w zor i podobieństwo tamtego. Mądra rachu­
ba złączyła je z uniwersytetem Jagietońskim. Kraków

już niebył stolicą. Mogłoż gdzie indziej istnieć mtelli-jgło, to mogą się znaleść liczni
gencyi więcej, jak w szkole głównćj, która już wtedy cząstkowe ofiary na ten cel nhvw»i.iA t  przynoszący
czlerv Wieki bvtll fiWP&n T n  t r a t r l u  R akfnr .11. 1 ariariiiiań f i l n r l n n »  m . • *  * I fM b ll bOWltlDcztery wieki bytu swego liczyła? Tu każdy Rektor ru-1 wiedzieć, ie  fundusze Towarzvoiu, **• Trzeba bowiem 

prezesem Towarzystwa nau- dynie ze skromnych opłat sWadąjące się je-
,   y profesor. — Resztę promieni kilkudziesięciu csłonków nvnn  h nie Pr* «

naukowych rozstrzelonych po kraju snadno było spro- na druk Roczników i - ’ lel wo wystarczają
wadłic do wspólnego ogniska, a gmachy uniwersytetu, dobna więc myśleć 8CI“' e naukowych; niepo-
ksicffnrhinp a . . , — i    v " awet, aby samo mogło się zdobyć
I .  I - — . . V Q W  v g u i o z o  ;  Cl ( 1 I I ( C t  W  O J  v v v u J

zsięgozbior, muzea, drukarń a, służyć mogły zarówno 
obu zakładom. I tak istniało toż Towarzystwo przez 
lat przeszło czterdzieści. Przed rokiem zapadło posta- 
nowienie wiecznego z Uniwersytetom rozdziału, a ztąd 
potrzeba nowych statutów i urzędników, których wybo­
ry spełnione pod koniec roku zeszłego i potwierdzone 
następnie dozwoliły nam stanąć w obliczu powsiechno- 
8C* *raJoweJ* dziś po raz pierwszy w nowej postaci."

Mówca jak widzimy skreślił tu w krótkości dzieje 
towarzystwa, opierając je na tradycyi poc odzącei 
z czasów wielce smutnych, kiedy z wielo wiekewći nra- 
cy msrodu, została tylko biała karta, bo nic a  nic nie 
było cóby widomie reprezentowało jego życie, chnćhv 
cien życia, żadnego ogniska ani dla interesów matervJ  
nyfcb, ani moralnych —  jednostki tylko w rozbiciu L «  
świadomości wyraźnej celu, ledwo przeczuciem „A a 
gadające. —  Gdyby pomysł Albertrandego, tylko natói 
ograniczył 8ię zasłudze,. ie  się tainteresowaL au  
gos, co z nas samych płynęło, co dawało i  - a ?
że je s te ś m y -  byłby godzien czci potomnych a  cóż 1 °  
piero urzeczywistnienie go, w nak*»«n. ’ co* do- 
momencie. -  Umiał też mówca ?  yi" '
m» iiN. P«nu i ministrom j » o  ^
ukonstytuowanie się Towar*voi2  ^ *w 08 3°w*
będąc od u n i w e r s y t e t u  o d d z ie ln n  8  n a u k o w e g o ,  k tó r e
stkie prerogatywy, i dogodnnS  \  ! prZ®l v° W8ry'
łączenia tych dwóch c K y ^ ^  ’ '  * P° '

kowe prawie ° n a T  wSOSt8wiai4cera Towarzystwo nau-
s k ła d y  na b ib l io te k  ’ b °  n n w e t  88,8 n a  P ° 8ie d z e n ia ,  

n a  m u z e u m ,  s ą  m u  t y lk o  z ł a s k i
frr.hiiie * chwili, póki uniwersytet sam niezapo- 
t rz e D u je  ustąpionego przytułku — w tein położeniu, j e ­
dna dla Iowerzystwa otucha, że jeśli nieznajdzie się 
nowy jaki Staszyc coby znaczny kapitał włożył na *a- 
kupno domu gdzieby »*ę Towarzystwo pomieścić mo-

k o w e r a »Wy8tawiw8zy t0 położenie Towarzystwa nau- 
8em n« w Pr*®c*UW8ją c , że głos jego nie będzie gło- 
licznych słu h * * zwrot uczynił do zgromadzonych

»Ale jest źródło niewyczerpane zasobów, które wi- 
dsę tak jak na dłoni, w sercach zacnych współziomków. 
«  t«go to źródła płyną wszelkie szlachetne natchnienia 
• czyny. Dacielli jedynemu już narodowemu Towarzy­
stwu naukowemu zmarnieć w nieuchronnem tułactwier 
Oto z tą myślą i tym statutem w ręku, który nam w ar­
tykule 45 dozwala przyjmować dary_ pieniężne f wycią­
gam do was Rodacy sędziwą prawicę! Są ju t szlachetni 
męże, co się z chęcią ofiar zgłosili—  ie  zapisałem 
w głębokiej pamięci. Krótki jest zakres urzędowania 
mojego; rok już poczęty, niebawem up yme. Lecz je ­
śli przed jego ubiegiem ujrzę choć jeden promyk na­
dziei, że z czasem mieć będ«em własny przytułek, jeśli 
błyśnie otucha, łe  pod łamy pod JMnym dachem złą­
czyć się ,z dwoma siostrami, które się p0 tutejszych u- 
licach tułają, to jes t.1 rolniczem i sztuk
pięknych, jeżeli (dożWj w«gielnego ka­
mienia na wspólny i dla f r c h  Towarzystw przybytek 
w tedy błogosławiąc dalszym usiłowaniom moich nasteo’
ców z ł o ż ę  spokojnie głowę moję do grobu « ®P‘

Ani wątpić, że ta odezwa szanownego Drezesa do 
s e r c  współrodaków odniesie 8wój k & t[ Z xT b o  
wiem przedsięwzięcie Użyteczne eM X8W8*e “°- 
dzi u nas poparcie w obywatelstwie p *y’ Inacho.‘ 
naszych groszem takich ofiar nrvwLtm h* ,W- °°‘ t  
’y rolnioze, ochronki, domv nL y7 ł l  powstają szko-
iryczne zakłady, mlodziet yiuJli A wzn°8 ł^ 8‘9 ,fa‘ 
rzeźby,' orzemvslii i T  T  zdat.na do malarstwa lub nezoy, przemyalu i handlu, wysyłaną bywa zagranicę,
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I tó rg o  ni? widziałem w waszych kolumnach, winienem 
dodać, że w ubiegłym tygodniu straciliśmy dwóch oby- 
w » td : hr. Grabowskiego z Gylewa i p. Wincentego 
Kdtbteina. O bogactwie pierwszego mówiooo jak o 
czemś z Tysiąca nocy i jed ej, rzeczywistość teraz 
wykaże o ile sąd podobny b \ł sprawiedliwym lub zmy­
ślonym . Pan Kalkstein sluiył wojskowo na dwa zawo­
dy, w ostatni, h wojnach napoleońskich i później; wiel­
ce byl lubionym dli prawości uczuć i prawdziwie pol­
skiego humoru i dowcipu dziś tak rzadkiego, śród nas 
szczigóln ej, kiórym wychowanie jakie zwykle odbiera­
my. znaczną ilość atramentu do krwi dolewa.

Toczące s:ę obecnie rozprawy w Izbach berlińskich 
budzą większy niż zwykle interes w naszej prowincyi 
z powodu 8: raw finansowych j  ikie traktują, ważną bo­
wiem b-rdzo dla n s rieczą czy nowo projektowane 
podatki znajdą przyzwolenie w Izbach. Skład Izby po­
selskiej. gdzie wielką bardzo Lcrbę członków należą­
cych widzimy, nie daj? możności wyciągnąć pewnego 
w tej i i i  erze horoskopu.

Dwa ostatiie obrazki p. Wielogłowskiego wielkie tu 
msji powodzenie, na nieszczęście i tu niejedną stroną 
życia wiejskiego jakby na gorącym uczynku uchwycił. 
Z tutejszy h publikaeyj mogę wara polecić „Poezye 
rebgjna Maryi z Gniezna, odznaczające się prostotą, 
wdziękiem i gorącą wiara.

Co do nowych zakładów edukacyjnych żeńskich du­
chownych Urszulinek i Dam Serca Jezusowego powtó­
rzyć muszę, fe starania JO. Aroypaslerza niezawodnie 
os ągną pożądany skutek i za łaską Opatrzności a gor- 
liwem zajęciem się temi sprawy prze* kilka Dam i o- 
bywateli kraju, oba te zakłady jeszcze w ciągu bieżą­
cego roku do skutku przyjdą.

Wieści o komecie i końcu świata, który ma skutkiem 
pierwszego nastąpić i tu lud w niektórych okolicach 
niepokoić zaczynają, nie tyle jednak, aby miały do 
pracy i zajęć codziennych zniechęcać.

K r a k ó w  17go marca. W numerze 46 Czasu po­
daliśmy dosłowny przekład rozporządzenia ministe- 
ryalnago z d. 15 lutego, tyczącego się meldunków. 
W  wykonaniu tego rozporządzenia, wydanem zostało 
obwieszczenie tutejszego Prezydium Rządu krajowe­
go, urządzające meldunki w Krakowie i w Podgórzu, 
a które tu podajemy w streszczeniu,

Z dniem 15 marca rb. obowiązywać będą nastę­
pujące przepisy meldunkowe w Krakowie i Podgó­
rzu naleźącem do krakowskiego obrębu policyjnego. 
Każdy właściciel, zarządzca, sekwestrator lub za­
wiadowca domu, winien w ciągu 24 godzin po u -  
pływie zwykłego czasu zmiany mieszkań, to jest, 
we 2 tygodnie po upływie kwartału zameldować 
zwyczajnymi kartam i meldunkowymi w Dyrekęyi po- 
licyi w Krakowie, a w -w po—
licyjnój każdą stronę nowo zajmującą mieszkanie 
czy to dla siebie, czy dla kogo innego, za pienią­
dze lub bezpłatnie. Każda strona oddzielnie meldo- 
w arą być winna. W takii sposób meldowanem być 
winno wyprowadzenie się z dołożeniem: dokąd, je ­
śli to wiadomem jest właścicielowi domu. Jeżeli 
zmiana mieszkania zachodzi w ciągu kwartału, mel­
dunek odbyć się ma we 24 godzin. Również we 24 
godzinach ma być meldowanem, jeżeli strona naj­
mująca przemienia się w podnajmującą lub odwro­
tnie. Zaniedbanie meldunków podpada karze pienię­
żnej na właściciela lub zawiadowcę domu rozciągnąć 
się mającój w ilości od 5 do 100 złr. m. k. Kto 
część mieszkania swego za pieniądze lub bezpłatnie

tygodniowo lub miesięcznie podnajmuje, lub utrzy­
muje noclegi, albo też przyjmuje do siebie kogokol­
wiek, choćby nawet krewnych, powinowatych, nau­
czycieli, respektowych, lektorów, ofieyalistów i t. p. 
na czas nawet najkrótszy, choćby tylko na jednę 
noc, winien to meldować w Dyrekcyi policyi w cią­
gu 24 godzin. Kartki meldunkowe w dwóch równo- 
brzmiących egzemplarzach sporządzone, wypełnione 
i podpisane być winny. Jedna z nich opatrzona wizą 
urzędową, zwraca się stronie na: dowód uskutecznio­
nego meldunku. W takiż sposób meldowani być winni 
służący, czeladź, robotnicy i wyrobnicy, tudzież te r- 
minatorowia i uczniowie obojój płci, jeśli mieszkają 
u pr^ncypałów i majstrów. Przekraczający płacą karę 
od 5 do 20 złr. Przełożeni zakładów naukowych 
publicznych i prywatnych, konwiktów, akademij, alu- 
mnió v, klasztorów, zakonów, pensyonatów, domów 
schronienia i przytułku tak publicznemi jak i pry- 
watnemi funduszami utrzymywanych, podlegają tym 
samym obowiązkom meldowania pod karą od 5 do 
100 złr. Toż samo tyczy się również szpitali, jeżeli 
chorzy nie mają stałego w Krakowie i wiadomego! 
zamieszkania. I

Właściciele domów zajezdnych i hoteli winni u -  
trzymywać osobną książkę obcych osób, umyślnie 
parafowaną i paginowaną. Książka ta winna mieścić 
następujące rubryki: dzień przybycia, imie i nazwi­
sko, wiek i religia, stan i zatrudnienie, mieszkanie, 
z kim przybywa, skąd i dokąd udaje się, jakie ma 
dowody, odjechał do. .. Te osoby uważane są za ob­
ce, które niemają stałego zamieszkania w Krakowie 
lub Podgórzu. Każdy obcy winien mieć tę książkę 
zaraz za przybyciem swojem przedłożoną sobie dla 
wypełnienia rubryk. Gdyby się tego uczynić wzbra­
niał, gospodarz ma o tern bezzwłocznie donieść. 
Gospodarz meldować ma obcych kartkami meldun- 
kowemi w dniu przybycia ich, co jeśli późno nastąpi, 
nazajutrz do 9ćj rano.

Przepisy tyczące się gospód rzem;eślniczych, są 
te same, jakie podaliśmy w rozporządzeniu ministe- 
ryalnem ( Czas Nr 46).

Gospodarze i szynkarze nie upoważnieni do prze­
trzymywania obcych, winni są w razie przyjęcia ta­
kowych, zachować przepisy meldunkowe, pod zagro­
żeniem kary, która po dwukrotnem przekroczeniu 
może być obostrzoną odjęciem prawa wyszynku. 
Meldowanie osób, które się oddaliły, w ten sam spo­
sób ma się odbywać i pod zagrożeniem tych samych 
kar pieniężnych.

Nikt nie powinien przyjmować do siebie w łóczę­
gów i ludzi podejrzanych, a gdyby ich nie mógł się 
pozbyć, powinien dać o tem znać.

Kary pieniężne powyżój oznaczone, zamienione
b yć m ogą  w  ra z ie  n iem o żn o śc i u isz c ze n ia  się na k a ­
r ę  a resztu , lic zą c  5  z łr . na je d e n  dzień . J e że li p rze ­
kroczenia powyższe nie odnoszą się do czynności 
podpadających prawom karnym, sądzone być mają 
w pierwszćj instancyi przez Dyrekcyę policyi. Fał­
szywe meldowanie podpada karze orzeczonój § 320 
e) 2ej części prawa karnego.

Dopóki zaprowadzoną nie będzie w mieście Pod­
górze Ekspozytura policyi, meldunki odbywać się 
mają w tamecznym urzędzie powiatowym.

W yciąg z protokółu posiedzenia Izby handlowo- 
p rzem yiło w ij w dniu 18 lutego 1857 odbytego.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu poprzedzają­
cego posiedzenia, sekretarz odczytał reskrypt W y­

sokiego Rządu z dnia 22go stycznia b. r. do Licz. 
37,155, którym Izba odnośnie do relacyi o wypa­
dku dwóch ostatnich jarmarków krakowskich zlo- 
źonój, wezwaną została do oznaczenia terminów, 
na które następujące jarmarki zdaniem jój przenie­
sione być winny. Jako termina takowe rsdzca se - 
kcyi handlowćj p. Ahrabam Einbild zaproponował 
dzień Igo  stycznia i 24go czerwca każdego roku, 
twierdząc, iż na Nowy rek  i na Śty Jan największy 
zwykle bywa zjazd osób zamiejscowych i zagrani­
cznych do Krakowa, mających w tym czasie, mia­
nowicie w dniu Ś jo Jana liczne czynności do za­
łatwienia, dla tego według zdania p. Einbilda ter­
mina te byłyby najwłaściwsze i najkorzystniejsze do 
odbywania jarmarków krakowskich. Wniosek ten 
przez p. Teofila Seiferta i Meiselsa poparty, wywo­
ła ł  żywą dyskusyę, w którój radzca sekcyi handlo­
wej p. Ludwik Hoelzel występując przeciwko wnio­
skowi p. Einbilda, zwrócił uwagę Izby na upadek 
zupełny jarmarków krakowskich, gdyby takowe 
w miesiącach styczniu i czerwcu odbywać się mia­
ły , jako w czasie tak odległym od jarmarków lip­
skich, na których kupcy po większój części w świe­
że towary zaopatrywać się i z niemi na jarm arki 
krakowskie przybywać zwykli. Przeniesienie zatem 
jarmarków krakowskich na termina tak niedogodne, 
wyrównałoby zupełnemu ich zniesieniu, a przecież 
zaprzeczyć nie można, iż jarmarki nie mało się 
przyczyniły do ożywienia ruchu handlowego w Kra­
kowie. Źe zaś termina obecnie dla jarmarków na­
szych wyznaczone, o tyle są poniekąd niedogodne, 
iż się stykają bezpośrednio z jarmarkami lipskiemi, 
przeto p. Ludwik Hoelzel wniósł, ażeby Izba zapro­
ponowała Wysokiemu Rządowi naznaczenie takich 
terminów dla jarmarków krakowskich, ażeby we 14 
dni po jarmarkach lipskich przypadły. Po skończe­
niu dyskusyi przystąpiono do wotowania, w skutek 
którego wniosek pana Einbilda większością głosów 
odrzucony, zaś wniosek p. Hoehla nie znajdujący 
w Izbie poparcia, bez wotowania uchylony został; 
poczem Izba na wniosek p. Teofila Seiferta uchwa­
liła pozostawić dawne jarmarki krakowskie w termi­
nach poprzednio wyznaczonych. W  skutek czego 
sekretarz Izby wezwany został do zredagowania 
właściwego podania do Wysokiego Rządu krajowego.

Za zgodność odpisu świadczy
St. Jędrzejow ski urzędnik) Izby handlowój.

W ie d e ń  15 kwietnia.
— Tagesbote aus Bóhmen pisze: Narady szlachty 

czeskiej ukończ ły  się. Owocem ich jest uchw ała, 
aby uczynić do N. Pana podanie o założenie instytu­
tu kredytowego dla właścicieli dóbr z pozwoleniem 
w yd aw ania  listów zastawnych, w celu zapobieżenia 
brakow i k a p ita łów . Do te g o  to w a rzy stw a  k red y to ­
wego mogliby tylko jak brzmi propozycya, należeć 
właściciele dóbr objętych tabulą krajową. W tym ce­
lu zbierają podpisy.

— Pest. L loyd  donosi z Wiednia o zniesieniu pra­
wa o lichw ie: Słychać, źe narady nad zniesieniem 
prawa przeciw lichwie są już ukończone, zasady je ­
go oznaczone i nastąpiła zgoda zdań pod pewnym 
względem różniących się od siebie, mianowicie co do 
wprowadzenia w wykonanie głównej zasady wolno­
ści pożyczki i co do ograniczeń, jakieby się konie- 
cznemi okazały. Ważny ten krok prawodawczy nie 
będzie już dalszych znajdował przeszkód.

Ten sam dziennik podaje niejakie szczegóły ty -

napisem, La Reyne deP ologne, przedstawia królową 
polską (Maryą Ludwik?) w płaszczu z piórami na gło­
wie , a umieszczona tu wraz z wielu innemi wizerun­
kami z powodu stroju jedynie. Zasługuje także na 
wzmiankę rzadka i ładna Waiglego rycina (% )  wyo­
brażająca hajduka polskiego, i druga tegoż (%  ful.) 
z napisem: Ein polnucher Bauer bardzo ch-irnttery- 
styczna. Rzadka i ciekawa rycina CV« fol. obi.) A daia 
przedstawia 4 osoby w narodowych ubiorach polskich, a 
dwie ryciny sztuką czarną (4° każda) Le Princr’a r. 
1771 wydane wyobrażają jedna jańcrara polskiego, dru­
ga zaś oficera jańczarów polskich. Antoniego Fischlera 
ładna i rzadka rycina f4°) przedstawia kozsków, gdy 
wydana w Londynie 1784 Feigla rycna pod napisem: 
A  Polish Gentleman raczej jest karykaturą złośliwą 
niż odwzorem szlachcica polskiego, którego wyobraża 
rozmamanego, z króciutką na wierzchu głowy ctu^ry- 
ną, w kurtce sięgającej niżej kolan, trzymającego 
w prawej ręce czapkę a w lewej pałasz zakrzywiony 
ale z pochwy nie wydobyty. Wyraz twarzy jest rze­
czywiście polski. Muszę wymienić jeszcze siedm bardzo 
charakterystycznych ładnych a nawet rzadkich rycin (8° 
k8Żda) De Longuel’a z rysunku Karola Eisen’a , które 
bez napisów wprawdzie lecz niezapnecznie przed­
stawiają tyleż grup osób polskich. Nie mogę też w koń­
cu pominąć prześlicznćj ryciny (fol. min. obi.) Coque- 
rel’a z rys. Vernet’a pod napisem: Charge de Lancier 
franęais, która irzedst&wia legionistę ułana cwałują­
cego do ataku. Z drzeworytów wymienię tylko dwa: 
pierwszy C/a 0̂' -̂  naPi®ems Ein polnische Ma­
tron 1586, wyobraża starą niewiastę w płaszczu fu­
trzanym i czapce, a dodany ośmiowiersz, którego po­
łowa w górze, a druga w dole, opisuje niby r..ecz 
całą: E in  polnische Frau... gefutlert rauch. Drugi 
bez napisu przedstawia zgromadcenie stenów sejmują­
cych za Zygmunta Augusta.

b) Ubiory wojska polskiego 

W wiekach XVIII i XIX.

Poddział ten zamknięty w dwu tekach obejmuje 210 
rycin, 155 akwarel, 2 rysunki; 315 litografij i o drze­
woryty, razem 685 przedmiotów. Z akwarel masz tu 
nąjwięcćj Jana Wojnarowskiego, ale są  także Kielesiń*

czące się konkurencyi francuskiej w żegludze paro­
wej na Dunaju. Parowce z Rodanu udoją się zaraz 
na wiosnę do Galaczu i stamtąd utrzymywać będą że­
glugę na dolnym Dunaju. Ceny towarzystwa marsyl- 
skiego będą niższo o 10%  od cen towarzystwa cu- 
stryackiego. Różni; a to w ielka, P. Lloyd  tem tylko 
pociesza towarzystwo austryackie, źe parowce fran­
cuskie 1’iem ją płaskich statków do ładowania zboże, 
które stanowi jeden z najwaźniejszch artykułów 
przewozu.

Królestwo Polskie
Gdy handel zbożowy w ogóle obchodzi zbliska 

mieszkańców naszego rolniczego k raju , w którym 
zboże jest głównym produktem i najważniejszym 
przedmiotem wywozu, i nigdy jw szczególności 
blisko nas dotyka ruch handlowy w Odessie, któ­
ra oraz Gdańsk są najgłówniejszemi targowiskami i 
portami wywozowymi wszelkich płodów z wszy­
stkich prowincyj polskich— podajemy następujące 
sprawozdanie ogłoszone w Kronice o tegorocznym 
ruchu handlowym odeskiro. Wiadomości w tym spra­
wozdaniu obchodzą nas tem w ięcej, źe wszelkie cy­
fry statystyczne są pojedynczemi rysami obrazu 
przedstawiającego materyalny stan kraju.

„Pamiętny jest rok 1817 z przyczyny głodu pra­
wie ogólnego w całój Europie; pamiętny rok 1833 
w którym nieurodzaj był prawie ogólny w zacho- 
dnój Europie i naszym kraju, pamiętna nahoniec 
zima z 1847 na 1848 rok kiedy gwałtowne były 
żądania z zagranicy. Cotia pszenicy w pierwszym 
z wspomnionych lat doszła do do 13 rsr. zaczetwiert 
(czetwiert = 5 4  garnce) za kilka małych partyj za­
płacono po rs. 13 kop. 70 do rs- 14 , a za jedną 
na et is . 14 kop. 85. Ostatnia cyfra pamiętną była 
handlującym na targu tutejszym, jako najwyższa, do 
któ. ej kiedykolwiek dochodziły ceny zboża. W 1833 
roku w którym nietylko źe bardzo mało ale prawie 
nic nie wysyłano ztąd zagranicę, nawet z zagranicy 
po trochu tu dostawiano zboże; cena najwyższa a r-  
nauty wyżój eenionój w tym roku od ozimój psze­
nicy, nie dochodziła nawet do 12 rs., w zimie zaś 
z 1847 na 1848 rok najlepszy gatunek ozimej psze­
nicy płacono rs. 10 za czetw. To są lata najpamię- 
tniejsze w handlu naszym z przyczyny drożyzny 
zboża, a w innych latach nigdy ceny zboża niedo- 
chodziły do tej wysokości.

Ale cóż są te ceny wyżej wykazane w porówna­
niu z cenami we wrześniu roku zeszłego; były one 
następujące: pszenica jara od rs. 1 3 */a do 14% ; 
snndomirka od 13%  do 1 4 % ; arnauta od 11 do 
14; ozima polsko od 11 do 14; besarabska od 12 
do 13; żyto od rs. 8 %  do 9; kukurudza od 7 %  do 
7 % ; jęczmień od 5%  do 6 ;  owies od 4 do 4 7 a;
s ie m ie  ln ia n e  od  11  do 1 2  r s .

To są ceny sprzedażne wielkich partyj, a ileż to 
było małych partyj dokupywanych dla dokończenia 
ładunku,— dla poprawienia wielkich partyj, które pła­
cono po rsr. 14 kop. 85 do 15 a nawet do 15%  
rsr. za czetwert.

Z tego wynika, że najniższa cena zeszłego roku 
rs. 11 była wyższą od najwyższój 1847 roku rs. 10. 
A najwyższa przeszła nawet najwyższą cenę gło­
dnego 1817 roku .

Te lata 1817, 1833, 1847, tłumaczę głodem, nie­
urodzajem ogólnym lub częściowym. Ale jak wytłu­
maczyć wysokość cen w 1856 roku?

Głodu nie było nigdzie, urodzaj choć w niektó-

skiego i Głogowskiego, a prócz tego Adolfa Nigronie- 
go (%  fol. obi.) wyobrażająca dawną mil.cyą we Lwo­
wie. Wojnarowski dostarczy! w kilkudziesięciu akwa­
relach ubiory byłego wojska rzei zypospol tej krakow­
skiej i jjolicyantów krakowskich; Jerzy Głogowski ryso­
wa! milicyą lwowską a oras i polieyantów tutejszych 
w r. 1834. Kirlsiński zaś ubiory wojska polskiego 
w roku 1831. Znajdziesz prócz tego ładne tu jeszcze 
akwarele przedstawiające ubiory wojskowe polskie od 
Sasów począwszy aż do legionistów węgierskich.

Między rycinami masz tu rajprzód 64 rycin koloro­
wanych (8. min. każda) a wydanych zapewne w Dre­
źnie, które przedstawiają woj-ko polska narodowe i 
ober go autoramentu (zaciągu) wećl? brygad, pułków i 
(hnrągwi, jakićm było za Sasów. Następnie ogledass 
ubiory wojskowe s czasów Kościuszki w r. 1794, da­
lej legionistów we Włoszech, następnie wojsko Księstwa 
Warszawskiego wyobrażone najprzód na 5 rzadkich 
dziś rycinach (4. obi.) wydanych zapewne około 1810 r., 
a potem na 23 w ydanych w Dreźnie p< d zbiorowym 
napisem: W ojsko polskie  i drugim francuskim. Oglą­
dasz następnie wijsko Pol-.ki kongresowćj różnej bro­
ni i stopni według [ultów  aż wlączme do r. 1831 a 
w końcu urzędników tamtejszych rozmaitych wydzia­
łów od utworzenia królestwa aż po rok 1840. Ź cza­
sów legionów polskich przytoczę bardzo [jękną rycinę 
(fil. obi.) Ccqueret’st w Paryżu wydaną pod napisem i 
Elude de Cheval Polonais monte par un Chevau- 
Leger, dessin i p ar H. Vernet, która przedstawia u-
łana-legionistę.

Między lit' gradami zasługują na wzmiankę d kładne 
i zuuełne  zbii ry ubiorów wojska polskiego * lat 1822, 
1829 i 1831, gdjje widzisz wszystkie rodząje broni 
i stopni wojskowych począwszy od naczelnego wodza 
aż do sseregowca. Z drzeworycia zaś wymienię rzadki 
dziś jedynie drzeworyt kolorowany wyobrażający szereg 
grenadyerów krakowskich.

( D a lszy  ciąg nastąpi).

ilowem cała ta wyższa opieka tak nad niedolą ludzką, 
*k nr.d gospodarstwem narodowem, jak wreszcie nad 
ćm co kwiatem cywilizacyi zowiemy pozostąje zawsze 
w rę 'u  wiernych tradycyonnlnemu posłannictwu zienfan. 
Cokolwiek bądź rra stanąć dobrego, nieobejdze się bez 
pomocy tćj duchowćj reprezentacyi, która swoją goto­
wością ą0 ( fi r j usfUg najlepsze daje świadectwo, źe 
mc tak nieuszlachftn a jak rz ’ath tt e czyny. Dzielimy 
przeto niepłomuj otuchę szannwn-go prezesa, co do li­
cznych dat ów pieniężnych na wystawieni domu dla 
Towarzystwa naukowego, psmiętając szczególniej z ja ­
ką łttw o-cią większe nieraz summy składała hojność 
obywatelka ilekroć odwołano się do serc w imieniu pu­
blicznego debm.

Jeż raw et, jak slysiepśmy, początek zrobiło kilka 
lostojnych osod podpis„ j,c ^  n# in(.fZne kwoty — 
rn tym przykładem, choć j przykładu nietrzeba gdzie 
est trk  j«spy (eJ . . zapewne licine podcisy
w k rfju , tem bardziej, się wyraził szanowny
prezes, fragnąłty  rowme iow*r*ystwo rc,inic*e, j*k i 
sztuk pięknych pod jecen dach zgn Tylu człon-
tćw i akcyonaryuszow biorący cn udi^i w tych towa­
rzystwach, tędzie miwo tem większy interes przyczy­
nić się do zapewnienia wła*nego kącika owym trzem 
zakładem tak czysto kr/jowym, a tak ubogo upesa- 
Eonyro.

W dfclssym toku mowy sifinowny prezes wsp0Itmjg 
wszy wkrótk ości o ostatnich pracach 1 owrny stwa net,, 
kowegp, cezem  jego poprzednik juz się by! rozizerzyl 
w swojem sprawozdaniu, wymeni! swiezo przyjętych 
członków do grona to warzystwra; i tak, czynnymi są: pp. 
Walery Wielogłowski, Mrurycy Mann, k^ądz Zyg. 
Golisn, Zieleniewski M thał Dr M. Józef Mączynski; 
c*l(.nki,w;e zaś korespondenci: Maurycy hr* Dzieduszy- 
cki, Włodzimierz hr. Dzieduszycki, Kard Szajnocha — 
Wiktor hr. Baworowski, Jan hr. Załuski, Szozf&ny Mo­
rawski, Frsmiszek Karliński i X. Jakób Radliński prof, 
przy mantuańskiem ginenazyum, który tez urodzony 
we V\łos ech, i nieumiejący nawet ojczystego języka, 
a jednak przez prace swoje pragnie fą'*yć się z Towa­
rzystwem naukowem.

W dalszym ciągu swego zagajenia odwołał się sza­
nowny prezes do życzliwych chęci N. Pana protegują­
cego nauki i sztuki we wsrystkich krajach berłu jego 
podległych, a nakoniec i do obecnego na posiedzeniu

nac7elnika naszćj prowincyi JW. Hrabiego Clam-Marti- 
nica, z którym zostając w bezpośrednich stosunkach 
mógł się przekonać o najszlachetniejszych chęciach i 
pomocy jakiej nieodmawia usiłowrniom naukowego 
grona— poczem tak rzecz swą zawiązał:

„Oto są mocne zasady, na których nasze spoczywa­
ją  nadzieje. Reszta od nes samych zależy. Pracujmy 
tylko poczciwie a szczerze, nieoglądsjąc się na płonne 
poklaski i na wszelkie przeszkody. V\ yższe są od nich 
wszystlie stowarzyszenia uczonych. Dla nich potomność 
gotuje wieńce, których się muszą wyrzec za życia. 
Nąjtwardsze zboże w biegu jednego roku zejdzie, za­
kwitnie i wydł owoce. Lecz ziarno nauk wsiąka w u- 
mysły powoli, a czas, jego najwyższy czynnik— cier­
pliwy. Dlatego powtórzę jeszcze: Pracujmy, póki nam 
sił i wątku wystarczy, bo tylko codrienne zajęiie u- 
wolni nas od długu zaciągniętego przy naszym wpisie 
w to bractwo nasze. O czem się pięknie Szyllrr wy­
raził: „Nieznuźone zatrudnienie stwarza powoli, lecz 
nic niecbala i crdzień znosząc ku budowie świata ziar- 
neczko piasku do ziarnek złożonych, a przecież z dłu­
giem czasów niezliczonych, wykreśla chwile, dnie, lata.u

Następnie z kolei odczytał członek Lucian Siemieński 
rzecz o Janie Jędrzeju Morsztynie W . Podskarbim  
koronnym i  jego pismach, w której to rozprawie prze­
biegając żywot tego poety i męża stanu grającego nie­
poślednią rolę pod czterma królami, zastanawiał się o- 
raz ned duchem jego poetycznych utworów tak dru­
hem ogłoszonych, jak zostających w rękopismie, przy- 

okazał, że w r. 1844 wydane w Poznaniu poe- 
Zbirgniewa Morsztyna, niesłusznie temu Zbiegnie- 

w’°wi przypjsane zostały, są bowiem niepodejrianym 
płodem w . Podskarbiego Jędrzeja.

rosiedzen^ zamknięte zostało odczytaniem pięknego 
ustępu z Vvrfa stosa  poematu napisanego przez Cz. 
Tow. Wincentego p0i8.

o  z b i o r a c h  n a u k o w y c h  i  a r t y s t y c z n y c h
ś p .  G w  ALBERTA P AWLIKOWSKIEGO

•najdującyah * «  L w owie .

(Ciąg dalszy.)
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rych częściach zachodniej Eoropy i w południowej 
Rosyi nie hyl znaczny, sio był jednak najgorszym 
i nazwać go można średnim.

Następujące podać możemy domysły. Przy nadej 
ściu wiadomości o szczęśliwym skutku konferencyj 
paryskich, ce.-.y zbożs v Odessie były już dość wy­
sokie; dawało się to tłumaczyć niesłychanie małym 
zapasem targu naszego z przyczyny dwóchletniego 
zabronienia dowozu, również nadziejami na znaczne 
zapotrzebowania z zagranicy; i pierwszych dni kwie 
tnia pszenica stosownie do gatunku płaciła sie od 
6 do 10 rs.

Z rozpoczęciem handlu i przybywaniem okrętów, 
ceny te zaczęły się po trochu podnosić, z początku 
wahając s:ę nieco, to spadając, to znowu podnosząc 
s ię , późnićj w lipcu i sierpniu, ciągło więcej i wię­
cej podnosiły się, i doszły nakoniec we wrześniu 
do bajecznego stanu od 11 do 15 rs.

Ceny na ówczas na dwóch targach zagranicznych 
mających największe stosunki z Odessą, Marsylskim 
i Londyńskim, czyli też odpowiadały tutejszym? 
W Marsylii cena pszenicy była od 42 do 46 fr. za 
szarżę, czyli od rs. 13 kop. 28 do rs. 14 kop. 93 
za czertw.' w Londynie ceny nie przewyższały bO 
szyi. za kwarter czyli rs. 13 kop. 28 za czet^ Ceny j

sk irh , w nadziei znalezienia tam zajęcia. Frachty 
czyli nolisy doszły do niepraktykowanego jeszcze 
zniżenia, od 3 % do 1 %  franka za szarżę, a 20 szil.
za t<)n- • AWysoka cena zboża na naszym targu, i dość zna 
czna ilość zakontraktowanych poprzednio za granicą 
okrętów, po wysokich także cenach, jaśnie tłumaczy 
większą, jak kiedykolwiek bywało, ilość wywiezio­
nego w 1856 r. jęczmienia i owsa, któryeh ceny by­
ły w proporcyi z innemi nie tak wysokie; urodzą 
nie tak obfity.' i zapewniały mniejszą stratę.

D a n i a .
Memoryał duński przydzielony do n,.t dyploma­

tycznych przesłanych do Wiednia i Berlina, a o któ­
rym wspomniał był wczoraj korespondent Czasu 
z nad ujścia Elby nie został całkowicie w dzienni­
kach ogłoszony, zapewne ze względu na swoją ob- 
szerność. Z porównania wszakże s iektórych ważniej­
szych ustępów widzimy różnicę między memorya- 
łern w Wiedniu złożonym, a złożonym w Berlinie. 
Różnica ta nie polega jednak na odmiennem przed­
stawieniu rzeczy, lecz tylko na większćj lub mniej­
szej dobitności wyrażeń. Wyrażenia te są znacznie 
oględniejsze w wykładzie przeznaczonym dla W ie-

więc tamtejsze były prawie równe tutejszym, ale j dnia niżeli w tym który w Berlinie był złożonym, 
dodajmy jeszcze koszta niesione na dostawienie z b o -1 Jeśli zaś wierzyć mamy korespondentowi wiedeń- 
ża od Marsylii lub Londynu, nolis, komis, maklerne skiemu do Hamb. Bórs. Halle, bar. Bulów (p o se ł 
asekuracya i wiele innych drobnych wydatków, zo- _—  r,--‘—1 *— * 1--— >— ;—
baczymy źe ceny nasze przewyższały zagraniczne 
o rs. 2 i 3 a kaźden wysłany ładunek przynosił o -
czywistą stratę.

Z ustaleniem pokoju wielu negocyantów tak za­
granicznych jak i tutejszych, sądząc źe cała prawie 
Europa potrzebować będz.a wiele zboża dla pokry­
cia ogromnej ilości onego zużytej na potrzeby woj­
ny, ie  południowa Rosya musi mieć ogromne zapa­
sy dwóchletnich zbiorów, a tern samem źe ceny u 
nas będą niskie, posprzedawali ogromne masy zbo­
ża po 36 i 38 fr. za szarżę z obowiązkiem oddania 
yi ostatnich miesiącach roku. Tymczasem kraje za­
graniczne nie okazały się tak gwałtownie potrze- 
bują^emi jak to mniemali owi spekulanci niefortun­
ni. Podolska i Kijowska gubernie zasilały przez czas 
wojny Glańsk, Królestwo Polskie i mało co zacho­
wano dla Odessy, a Chersońska i Besarabska gu­
bernie będąc prawie w samym teatrze wojny, także 
zapasów znacznych nie miały. Urodzaj zaś niedopi- 
gat zupełnie w południowej Rosyi i w większej czę­
ści Podola i Kijowskiój gubernii, tak , źe transports 
zboża do Odessy, zupełnie chybiły tego roku. W te­
dy gdy w latach kwitnących handlu naszego, skła­
dy sięgały miliona czetwierti, a miesięczne dowozy 
od 100 do 150 tysięcy czetwierti.

Dopóki termin uiszczenia się ze zrobionćj sprze­
daży, był daleki i ceny nasze wahały się jak to 
wyżej powiedziałem, i choć wielkie, niedochodziły 
jednak jeszcze do tak szalonej wysokości. Im sko- 
rzej czas uchodził, im więcćj gromadziło się za- 
frachtowanych okrętów w porcie naszym, tem wię- 
cśj ceny podnosiły się , bo dla zadość uczynienia 
zobowiązaniu, niejeden kupował coute que coute. 
Pojawiła się także niesłychana liczba miejscowych 
s p e k u la n tó w ,  zachęcanych bajecznemi cenami zboża, 
przeistoczyła handel zbożowy dawnićj u nas tak re­
gularny, w istną grę bursową, nie mającą żadnej 
zasady rozsądnej, bez przekonania i robiony prawdzi­
wie ot tak na wiatr.

Taki gorączkowy stan targu naszego, nie mógł 
jednak długo istnieć i w końcu października ceny 
poczęły się zniżać po trochu, równie bez źadnój 
przyczyny, jak i bez takiój podniosły się wprzódy. 
Ceny się zatrzymały, stagnacya nastąpiła, później 
zniżenie cen tak , źe ostatnich dni grudnia pszenicę 
którą byś dawniej nie oddał po 11 rs. 50 kop. za 
czetw. odstępowano po 9 rs. 50 kop. de 8 rs. 50 kop.

Po tem pobieźnem przepatrzeniu całego zeszłego 
roku handlow ego, zwróćmy uwagę na główne rysy 
onego charakteru i wytłómaczmy one, o ile nas na 
to Stać.

W yw ieziono w przeciągu 9 m iesięcy handlowych  
1856 r. różnego rodzaju towarów za sum mę rub. sr. 
17,533,329. Przyw ieziono za sum ę rs. 10,659,760.

A mianowicie wywieziono: z b ź a  w ogóle z i rs.
11,388 008; siemienia Imanego za 1,737,778 rs. weł­
ny za 2,387,686 rs.; łoju za 1,137,531 rs.; innych 
produktów za 1,114,347 rs.

Zboże stanowi więc więcej jak %  ogólnej sumy, 
proporcya ta zwykle się zmienia w naszym wywozie 
od %  do 3/ 5 całej ilości. Wywóz zboża w r. 1856 
był następujący co do szczegółów: pszenicy wywie­
ziono czetwierti 689,528 za 8,392,795 rs. żyta czet. 
1,727 za 11,960 rs.; owsa czetw. 53,349 za 284,496 
rs.; jęczmienia czetw. 139,382 za 804,344 rs.; ku- 
kurudzy czetw. 277,286 za 1,796,313 rs.; grorhu 
fazoli i hreczki czetw. 2703 za 25,333 rs.; mąki 
? 8?®5n®j cz«tw. 4297 za 72,747 rs. Ogółem czetw. 
1,168,114 za 11,388,008 rs.

Ceny nadzwyczajne na zboże, istniejące przez ea- 
ły  rou i»56  były j edtią z godniejszych przyczyn, 
ograniczenia l i . ; z b y  wywozu onego, a tak wysokiego 
° C? nił , w Vvy,wozu ‘ Odessa w tem względzie 
?* ^  nurtnl™1. ,  i Pierwszeństwa Tsganrtgowi i 
m .y i1 - ZJwskim, z których wywieziono 'bo ­
ża dwa razy więcei, co sie i» o r , flu,™,; loio!. 9 jednak pierwszy raz przy­
trafiło. Swemi więc wysokiemi cenami 1856 r. prze­
szedł wszystkie inne od założenia Odessy ale też 
ilością wywozu ustępuje miejsca wielu *’dla tego 
nadzwyczajna ilość okrętów odeszła próżna Wszy­
stkich okrętów przyszło 9 86 , odeszło z ładunkiem 
625, a nienaładowanych 279. z *aduakiem

Okrętów bez ładunku odeszłych z p irtll Iuisze£r0 
w innych latach niebywało prawie; z portu naszego 
w r. 1856 ledwo źe nie jedna trzecia odeszł, bez 
ftdunku, udając się za granicę, lub do portów azow-

duński przy Związku niemieckim, bawiący obecnie 
w W iedniu) usiłował usposobić gabinet wiedeński 
do jak najkorzystniejszego dla Danii zapatrywania 
się na sprawę księstw duńsko-niemieckich, i źe ce­
lem gabinetu kopenhagskiego jest sprowadzić pewną 
różnicę zapatrywania się obu mocarstw niemieckich. 
Korespondent ten wszakże w ątpi, aby s:ę to posło­
wi duńskiemu udało, i owszem ma nadzieję, źe oba 
riądy  niemieckie zgodnie postępować będą w tśj 
sprawie. Schwab. Merkur twierdzi, źe oba państwa 
niemieckie układają się o wprowadzenie sprawy duń­
skiej na Bundestag, co zresztą bardzo jest prawdo- 
podobnem. Stany księstwa Lauenburskiego zamyśla­
ją  wnieść także przed Bundestag skargę na rząd 
duński. Skarga ta ile pamiętamy, była wprawdzie 
uchwaloną więcej niż pół roku tem u , lecz do wnie­
sienia jej nie przyszło. Być m oże, że czekano aż 
większe na Danią zwalą się trudności. Pogłoski lubo 
dotąd na niczem nieoparte, lecz prawdopodobne k rą­
żą , źe i w tym sporze cesarz Napoleon podejmie 
się roli pojednawcy.

W  l o c h  y .

Biuletyny lekarskie o stanie zdrowia usiążąt Mo- 
deny i Parmy są zaspakajające. Gaz. di Parma z 9 
marca ogłasza traktat zawarty między Parmą i Fran- 
cyą o wzajemne wydawanie sobie zbrodniarzy. Tyl­
ko pospolici zbrodniarze mogą być wydawani, a zbro- 
dzień odstawiony nie może być pociągany do  odpo­
wiedzialności za zbrodnie polityczno popełnione przed 
swojem wydaniem. Zamach morderczy dążący do 
zabójstwa, skrytobójstwa lub otrucia popełniony prze­
ciw obcemu panującemu lub przeciw któremu z człon­
ków jego familii, nie jest uważany za zbrodnię po­
lityczną.

Dzienniki turyńskie donoszą za rzecz pewną, źe 
cesarzowa rosyjska wdowa wyjedzie w końcu mar­
ca z Nizzy do Rzymu, przepędzi tam święta W iel­
kanocne i w połowie kwietnia wróci, a zepewne 
dni kilka w Turynie zabawi.

Giorn. d. d. Sicilie  z d. 6go marca zamieszcza 
dekret królewski, mocą którego więźniowie na ga­
lerach oddani będą religijnój i moralnej pieczy Je ­
zuitów.

P e r s y a.
Listy i dzienniki z Bombaj z 16go lutego osta­

tnią poczną wschodnio-indyjską przywiezione, za­
wierają niewiele wiadomości o wypadkach w Persyi 
i o dalszych działaniach wojennych, które wciąż 
trwają, gdyż tam niedoszła jeszcze naturalnie wia­
domość o zawarciu pokoju między Anglią i Persyą, 
a nadto pokój ten nie jest jeszcze zatwierdzony 
przez obydwa rządy. Doniesienia z wybrzeży od­
nogi perskiój miane w Bombaje sięgają do 30go 
ntycznia; według nich wojska angielskie obozc- 
wfcly ciągle pod Buszirem, a stan ich zdrowia 
był zaspakajający. Lecz wyżywienie tych wojsk 
przedstawiało mnóstwo trudności, gdyż krajowcy 
z wyjątkiem niewielu Arabów zamknęli swoje skle­
py i nic z kraju nie dowożą. Dla wzmocnienia tych 
wojsk posłano znów świeżo z Indyj oddział żołnie­
rzy pod dowództwem pułkownika Jakob składający 
się z 1000 jeźdców i pułku piechoty krajowej.

D wypadkach na drugim teatrze wojennym w Af­
ganistanie, t ie  doszły do Bombaju żadne świeże 
wiadomości, prócz jednćj, iż układy między Dost- 
Mohamedem wład. ą Kabulu a pełnomocnikiem an­
gielskim sśr Johnem Lavrence ukończyły się 28go 
stycznia W edług tych układów Dost-Mohamod ma 
otrzymać od Angli subsydya pieniężne oraz (fice- 

k t0r(5łV d*a wyćwiczenia wojska; Anglicy 
zaś będą mieli prawo utrzymywania stałego poselstwa 
w Kandaharze lub w Kabulu, naczelnikiem którego 
mianowano ™ j° r« Lurrsden dowodzącego P“łkiem
gidów pendżabskich. Nie zachęca jednak do tej 
misyt los, jakiego doświadczyli dtwniejsi posłanni- 
cy angielscy w Afganistanie: Abbott, Conolly, Stod- 
dart’ „  0 °Dinger, Aleksander Burnes, d’Arcy,
Todd North Sanders, Ryizard Shakespeare, którzy 
wszyscy zginęli W Afganistanie, a rząd angielski 
niezdołał nawet wyjednać za ich śmierć należnego 
zadośćuczynienia. Jaki je s t stan rzeczy w Afgani­
stanie, jakie jest usposobienie walecznych lecz dzikich 
i łupiestwem się bawiących plemion kraj ten za­
mieszkujących, okazuje mały lecz charakterystyczny
wypadek: gdy wieczorem 27go stycznia wraoalo

Mohamehda°fióeftrÓ n angielski?hu .Z odwieiz*“  ° d Dp.St"  zawieś,onćj u belki pod którą stela trumna. W lazłmonameda do obozu angielskiego, napadło na ruch .
z zasadzki kilkunastu Affridów, i jeden z oficerów
został śmiertelnie raniony.

ladomość o śmierci imana Maskatu, którego 
w aaza z Arabii rozciąga się nawet r.a część wy­

rzeza odnogi perskiój po perskiój stronie, potwier-
" a ń *lLatek *Faiz“, który przypłynął 15go 

u ego do Bombaju z portu arabskiego Zanzibar.

C h i n y .
Świeża odezwa jaką wydał Yeh wielkorządzca 

Kantonu i prowmcyj obu Kwang, maluje dość cha­
rakterystycznie usposobienie Chińczyków przeciw 
Anglikom i w ogóle ich wyobrażenie o cudzoziem­
cach, dlatego ją  tu podajemy. Odezwa t i  obiega­
jąca między mieszkańcami Kantonu. H ong-K ong 
i Makao a zamieszczona w dzienniku angielskim
Frt™i °L naA brzmi J'ak następuje:

„Yeh Ming Gring wielkorządzca cesarski obu 
Kwang, członek rady cesarskiój, kanclerz państwa 
i t. d. ogłasza co następuje. Działania armii wten­
czas m o g ą  być pomyślne, gdy w nićj jest silna 
jedność. Zjednoczenie i uorganizowanie wielkiój 
liczby wprawnych do oręża ludzi, szerzy postrach 
po ziemi; nawet dzicy mieszkańcy brzegów północy 
. południa zostaną zdjęci strachem , i z pokora u l  
biegać się będą o łaskę cesarską. q

Teraz jednak angielscy barbarzyńcy -  ten ród 
psow . niedźwiedzi, nie znający grzeczności i ża­
dnych prawideł przystojnego obcowania, lecz jako 
wilk. . szakale meumiarkowany, krwiożerczy, zwie- 
rzęcy który me zważając na wszelkie prawa boskie 
i ludzkie, tuła się z miejsca na miejsce jak gro­
mada wron -  przybyli z swego piekielnego kraju 
do nas, obchodzą się z pogardą z niebiańskim tro­
nem cesarskim, a schwyciwszy chwilę w którói 
nasze wojska me były gotowe, zajęli szańce miasta, 
spalili nasze domy, zniszczyli sklepy i posunęli swą 
piekielną złość do ostatecznych granic. Bogowie 
gniewają się, ludzie są oburzeni i już ani niebo ani 
ziemia nie mogą dłużój znieść obecności tych bar- 
larzyńców: muszą oni być do szczętu wytępieni. 
Ludu państwa niebieskiego I chwyć za broń, a silnie 
zjednoczony i pełny odwagi wystąp na plac boju. 
Obywatele i żołnierze! złączcie się razem i razem 
wystąpcie okazując waszą prawość; zjednoczcie się 
wszyscy waleczni w każdym powiecie i przysięgnij­
cie, iż podobni do niszczącój burzy mścić się bę­
dziecie, aż dopóki nie uczynicie zadość obrażonemu 
honorowi ojczyzny. Słuchajcie z pokorą rozkazów 
cesarskich, a w ówczas będzie jaśnieć pamięć wa­
szego męstwa i chwała państwa. W szystkie sity 
natury zjednoczą się aby przywrócić pomyślność 
złotych dHi panowania Tan, które były jeszcze 
świetniejsze aniżeli wiek Szuna. (To chińskie wyra­
ż e n ie  znaczy tyle co u nas w iek złoty}. Oczysz­
czony z zgubnych w pływ ów , kraj nasz zabłyśnie  
w chwale i obfitości, a pokój i szczęście będą w szyst­
kich udziałem. Anglicy ci muszą być wytępieni, 
aby ich los był nauką dla innych narodów Zachodu. 
Zdradzieccy krajowcy, którzy służą tym angielskim 
łotrom, winni być wyśledzeni, schwytani i stósownie 
ukarani. Groby ich muszą być zniszczone, a ro­
dziny tych odstępeów, tych wyrzutków ludu do 
szczętu zgładzone. Pozostawia się jeszcze 20 dni 
czasu Chińczykom służącym u cudzoziemców do 
opuszczenia służby i powrócenia do miejsc rodzin­
nych; ci co w tym przeciągu czasu, powodowani 
szkaradnym zyskiem, zaniedbają uczynić zadość te­
mu rozkazowi, niech się nie spodziewają żadnój 
łask i, a kara będzie natychmiast na ich rodzinach 
spełniona. Nadzwyczajny rozkaz: drżyjcie i słu­
chajcie."

Friend o f  China pisze, iż w skutek tego rozkazu 
wielu służących opuściło służbę w Hong-Kong, 
i doradza, ażeby sprowadzić do służby Chińczyków 
z północnych prowincyj, którzy nie cierpią się 
z mieszkańcami południowymi i nie podlegają wiel- 
korządzcy prowinoyi Kwang.

więc na pn łtę  lecz ta się urwała i spadł z nią razem 
na drzwi piwniczne potrąciwszy w tym upadku trupa.

rzwi były spruebniałe i załamały się z tym więc spo- 
so em znaleźli się w piwnicy i trup i zabity przez u- 
derzeme trumny złodzidj.
, j . ^ oresPondent nasz „z nad ujścia Elby" doncBił 

y...JU ,° “Okryciu w Hamburgu wielkićj spółki złodziej- 
! J ' . .  ? , .tdrśj należały osoby zatrudnione przy kolei 

i a ł  j  1 -1  ”, Prrecb°wywaczy. Sprawa ta w miarę jdj 
oc o xcma ro me w tak olbrzymie rozmiary, i i  końca 

jćj domyślać się trudno, bo obyba jedna połowa Ham- 
burg , drugą połowę do kozy wsadzi i sądzić będzie. Za­
brakło ju i nawet mmjsca na pomieszczenie aresztowanych. 
Wykryło się bowiem i e  od wielu lat okradano zagrani­
czne przesyłki towarów i formalny niemi prowadzono han­
del. Wielu kupców wytoczyło z tego powodu proces dy- 
rekoyi kolei berlińsko-hamburskiej o zwrot szkód, które 
dotychczas znosili w milczeniu nie wiedząc kogo patrzeć.

—  D. 13 lutego umarł w Hawannie sławny podró­
żnik amerykański Dr. Kane w S5ym roku iycia swego. 
Zwiedził on był w młodości swojój cały W schód i do­
tarł w Egipcie do oazy Jowisza Amońskiego, potćm był 
w Indyach wschodnich, w Chinach i na wyspach morza 
południowego, w Afryce zachodnićj i dwa razy odbył 
wyprawy do bieguna północnego. Na wiosnę zamierzał 
trzecią tam wyprawę do którćj wielkie czynił przygoto­
wania , i marzył o odkryciu bieguna, ale zabytki chorób 
jakie z sobą przywiózł z Afryki i z morza Lodowatego 
rozwinęły się nagle i o śmierć go przyprawiły. Zostawił 
on po sobie bogate zbiory z podróży swoich.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S ira tÓ W  16go marca. Ostatnia poczta lwowska do­

szła nas wczoraj z l ig o  b. m ., dziś jeszcześmy ztamtąd 
nie otrzymali ani listów ani dzienników. Powodem tego 
opóźnienia, jak  donosi Krakauer Z tg ., są zamiecie śnie­
gowe, któremi zasypane drogi we wschodniśj Gal cyi. 
Tymczasem w naszych stronach śniegów wcale niema, a 
nawet na podgórzu karpackićm nie wielkie.

W dniu dzisiejszym deputacya z miasta Tarnowa 
z burmistrzem swoim Drem Morawskim na czele wr 
ożyła Fmpor. baronowi Barko, dowodzącemu w Krak^ 
wie, dokument na honorowe obywatelstwo miasta Tarnowa" 

—  W  pewnćj wiosce pod miasteczkiem Gilgenbure 
w rru8iech wschodnich umarł pewien chłrm p  .
ciała i włożeniu w trumnę którą do kom nr" ° ” ™mn 
żona zmarłego zamknąwszy dom, przeniosła W.ynieS,0n0’ 
do szwagra swego do pobliskićj chałurw " !  ™ n°° 
w domu wszystko co posiadała, zo.?;awi™ y
śmieli zakraść się do chałupy t  ' l t A  T  T T  
Nazajutrz rano wdowa chce 7  a } P *
idzie budzić szwagra i ehv 6 do BW0Je8° domu i
już nie było. Idzie wiec L  towars!y8Iył - Ale szwa8ra 
gier wyprzedził i znaiduie h ’ ^  ^
skrzynię wyłamaną i p r ó L  n  b T T ’ .a ,00. g0r9Zfl
patrzy, niema truna « , '• JUchy a -drzwi do komory'mr.rv P ’ drzwi do piwnicy w podłodze ko-

. szczone, otwarte. To wszystko dodaje jćj od-
w i d k  L- .a i schodzi do piwnicy, a pierwszy

1 o jaki ją  uderza były dwa trupy: mąż jćj i szwa- 
gm r, a obok nich dwa połcie słoniny. Eomisya która 
zesz a dla zbadania tćj rzeczy, weszła na następujący 
prawdopodobny domysł. Szwagier w nocy chciał okraść 
żonę swego brata zmarłego. Zabrał jój ze skrzyni pie­
niądze i odzież, lecz wzięła go również chę ka przy- 
właszozenia tobie dwóch połci słoniny, które leżały aa

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . Kursa telegraficzne z dnia i7  marca. 

Augsburg 1C4, — Hamburg 7 6 — Londyn złr. 10 
7 '/a kr. — Paryż 1 2 0 ‘/8— Agio od złota 7 V8 —  Me
t*l:lri 5-prcccrt. t S #/8. —  dte B S-proeent —  P o i-  
«.k» rariwlewa 5-procent. 85 T/ i .  —  O Migi indemu. galj.
cyjskie 5-procent. 79®/8 — Msteliki * Vo-pr. 7 4 %  Ma
tsliki 4-procent. « « % . —  Metaliki 8-procent. — . Lozy 
1884 reku 808. dto « rokn 1889 186. —  <Jtto
z r. 1854 4-proc- ! 093/4 —  ik o y  Bankowr 1022. —  
-■■kcft bSlei żetaz. półnoonój «272ł/ a. — Akcje kredytu 
ruchorr.ego 2 68 .

K tsre  keakow sski I 1J marca. —  Buble erebme 
na mon. pclską żądają tO l , płacą 100 . — Banknoty sr-
•tryaokie: za 100 złr. mk żąd. ałpcl. 415, pł. 412__
Treski kurant: u  160 »łr. mk. żądają tarów » 8®/3, płacą 
9 I % - —  Cwaroygiury żąd. 105 —  pł. 104. Imperyałj 
ro*. 4. złr. 8 kr. 2 0 , pł. złr. 8 kr. 12  m k.-N apoleon d’ory 
20 -frank. ząd. słr. 8 kr. 1 0 , pł. sir, 8 kr 4 mk. — 
Dukaty ważne holend. ząd. złr. 4 kr. 45  płacą »łr. 4 
zr. 40 rok. — Dukały suatr. żąd. złr. 4 kr. 47  płacą 
złr. 4 kr. 40 mk.—  Listy zastawne polskie a kuponami 
bież. żąd. 9 6 */a, '.fac. 95*/8. Listy zast. galic. * kupon, 
żąd 83 \ 3 płacą 8 2 % . — Obligacje Indemt i  kupon, 
żądają 81 ‘/e, płacą. 80 % . — N.->w» pożyczka nr rodowa 
'  r. 1804 jfącJ. so V«. S 4% .

K u r a  łaeoaeak* o d. 18 marca. — Dukat holet - 
derski złr. 4 kr. 41. —  Dukat oesars złr. 4 kr. 4 5 . —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 14. Bubel ro*. złr. 1 kr. 8 6 __
Talar pruski złr. 1 kr. 81. — Polaki kurant i pięoiozło- 
tówka złr. 1 kr. 11 . —  Galicyjskie listy zastawne za 100 
złr. bez kuponót złr. 82 kr. 2 0 . -  Galicyjskie obli-
gacye indemniz. bez kup. złr. 7 8 kr, 24. __ 5°j p 0_
życzka narodowa be* kuponów złr. 85 kr. __. °

S u r *  u&ędeńsRi * 16 marca. Metaliki 83 V . 
pożyczka 66. —  !*kcye ilsnku wiedeti. J020 —  Akcs* 
kolei ielasnó) półnoa 2 2 6 1/4, —  Ayio 7 [ ,
srebrz 4- -  N l  79*/a. _  PoiT’ctk4
oztatni* njrodowR 85 Promcssy galicyjskie 1 0 0 %'.

r ; T T “  ■ ” «• »“■»■ i W
Z 7’,l L T  ~  0bus' *«i»~ I**kuponu daj,. rs. 84 kep. 29, wartość kuponu rs. 1 kop. 

1 4 kor 4 4 y * H s T T  111 °krei"ł °P r(5c* kuP- *4d“i « •14 kop. 44. wartość kuponu kop. 13.
i t  dnia 16 marca. Banknot,?

X ,L iŁ97 .;B̂  p“" k, . U  żąd.; news 923/ ,  ż. —  Listy zssf.
K lói ir t ! 9 Ż,d- 4‘?r0C *■ dtc * %-proo. żąd-K lćj Kraków. Górno Szląska 82 d.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  16 marce. Monitor donosi, iż Sonat je -  
dnozgodnie uchwali! dotacyę marszałka Pelissi«ra- 

K o p e n h a g a  15 marca. Wczoraj państwa trak­
tujące o cło na Sundzie podpisały traktat tyczący 
się wykupna tśj opłaty. Zanim ratyfikacya tego 
traktatu nastąpi, okręty już nie będą opłaca eta.

W sprawie neufchatelskiej nic ll0ł^ g” ," ‘es*ycba<^ 
konfereneye wstrzymane e i do n J epesz 
z Berlina, w których ma być da"an*‘annft° * “zo odP °- 
wiedż gabinetu królewskiego n t r J ln l  ^  j C-Zte~ 
rech mocarstw. Jeśli praw a' y ^  dzien­
niki, dwór pruski stawia tr“dnośc‘ j ° rga"a zaś rzą­
du pruskiego zapowiedziały, źe nigdzie nieoświad-
c z o n o  z e  sfronyPrus, zrzeczenia się praw doN euf_

ChLord Panmure minister wojny oświadczył w par­
lamencie, iż rzijd wysy a do Chini znakomitego dy­
plomatę polecając mu zawiązać układy i odnowić 
traktaty z Chinami istniejące lecz niewykonywane. 
Tym nadzwyczajnym pełnomocnikiem ma być hr. 
Elgin, k y czyni przygotowania do od-
jazdu.

DZit«ffnk nóaf*ek**e Podaj^ ca*9 osnowę traktatn 
Angli^ 1 Per8y^  lecz jeszcze nie 

zatwierdzonego przez rządy tych państw.



CZAS z Czwartku 18 Marca 1857.

Przyjechali od 16 do 11 marca. f 2 S60)
H O T EL  POLKHA l i r  B a w o ro w s k i W łodzim ier* w ł. dóbr 

l  W iednia. Braun E .lw ard  w ł. dóbr f  Sanki. X. P aw ło w sk i 
W ik to r  z K ościelca. M oraw ski Adam ob.. U m ew uszew tki J ó -  
z<-? ob W aźc ń -k i F r a n c is z e k  ob , Polityńrki K arol ob., S ć ł-  
,n»jer K onstan ty  "b ., P c d ra r ik i  Józef ob.. Boczkow ski Feli*  
ob.. S zelig iew icz S ta n is ła w  ob., k o tla rsk i W incen ty  ob., H mi­
no’- M. ob. z T arnow a. W eiss A dolf, Scjilarbaum  Hugo, 
c  it mar.n L e ib e l. G oldoerger tVi iielni kupcy , Bujakow ski J a -  
kób ob. z F r a - .  I < ibee-teio  P a ro l ob., z Oświęcim*. K ucień- 
sk i  J .  . - / ł.  d ó b r, .sow k Tom asz z Po lsk i. U orujsŁ i K azi­
m ierz ’.vl. dóbr * Ja s ła . G ołaszew ski W ła d y s ła w  w ł. dóbr
z K rosna. , ah r-T k iilrtrf

I V y i e r '  i i : : W ol-Vi Jan  w ł. <L dc T arnów a. A nna M:eta j
JC«kół..»: *ibi wł. dóbr do B » ę s t« a  LtfSb. seteio Karol do^
Ośv. .ooim ia. j. ■ _ I

JIG O R e JIH li.ss ' .". " '» ry a  Jędizcjew icK ow .aob.z ,Viffi u . .
H O T E L  J j ś r : .  J o z e f  n r. S ta ć s c k i  z JąoowiOY. G ar w  I

GŁÓWNY SKŁAD
n  i s  ,% V
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p raw dziw ćj r o sy jsk o  -ch iń sk ló j k a ra w u ilo tte j
Wieloletnie fetosunki handlowe z Rosyą postawiły mię w możności zaopatrywania mo ego 

składu ciągle w dobdr najlepszój herbaty rosyjsko-chińskićj karawanami sprowadzanej. W sze ­
kle przeze mnie dostarczane gatunki herbaty karawanowej są szczególniejszej dobroci, i należą o 
najprzedniejszych, które starannie zapakowane, zachowują w przewozie swoje pierwotne włas 
Śc‘ Łie‘tr4cąc 'A c ze swój oiywozój naturalnćj mocy, nieosiabiając nerwów bynajmniój "pode*.

sobomŹllWVH5 ezsc le

%  * t ’olski.

po 2

——rr szcaęr blucm , rrdyi suroęj&t tsu  azialaj^c ‘•nocno aa o-iwy* sprawia <Ł 
nocv, d rżerie  członków a co najgorsza, osłabiu żołądek. GA? jednrk  z różnych s t r o n ,  mianowicie z Brodów mnósWo 

AiuUi na stały ląd, a a w tjp u L  w kraje c. k. nustryackie i inne wprowadza-.ój mają podrabiane
rawdziwą rosyjeko-chióską herbatę karawanową, widrę się p rre  >

KOLE * 7 5 I A 2 F A
q o c z lt-rW ? . i «.

osobowe Oi chodzą z  Kcakowa:
o ęo tzlue L-ict min. 15 no południa, 
o (odfioi 9tej & yiccjsorcic.

o g jdzjęj óldj r. z raz a.
o (odsiiie ~ .tj r  30 Yticjrdrein.

j  e goafcfnio 6 ij min* 10 ® tftes.
* i  o jodfiaie 34] min. 2Z> po południu*

D;  Wrocławia J d ^  f i .  < łjt ^  3 rana. 
i W arszawy  ̂ ł

Przychodzą /lo  Krakowa:
{ o ga.zinic 6te; rafa. »  

o godzinie 2ćj mi i. 35 P° V®łu4,,la- 
l o goł*in'c lOiój rain,

rociągi 
Do Pr-.ey .

Do Wieliczki . { 

P W ied:

Z Dębie?

t«AWr% PolaŁfct.
• : J _  f pośłedfejcj ner osty s  At «vi
— —  “ a etykiety i zą na spssóo ruski oplombowane uchodząc za pL . . .  . . .

Is-iowodowanym ostrredr kupniących, u-aosząc. i* jpizezeraitte sprowadzana herbata p szy ck td r i.-prost z Kosyi już moja 
|tirro ą  opatrzoua 1 oplombo-vkna w ł/ 4-ft>ntowych p iaskach , o csdm każdeu kupujący praokonaó się może, wziąwszy 
I*  mojój najtaij?7<5j herbaty 1 font za złr. 3, a  gdzieindziej także 1 funt za złr. 7 do 12 i mech w równyc częścią 
i-xe.wL> z ości-a, a  W -rŁ o .ró j ilości wody zrobioną porówna, wtedy okaże się, że moja herbata pomimo ie  o wie.e 

tahsza, jest nierównie cpszą on dwa razy droższej z Brodów lub skądinąd kupionój herbaty, która w znacznych trans­
portach z Lindów na całą Galicy* w paczkach jedio-..m ;ow ych oplomhow-uych rozsyłaną zostaje, jak  to dow ni 
przesem sk posiadane . Li.iego przekonać mogą. Podaję tu  zarazem do wiadomości Szanownćj Puoliczności, ze w ca Oj 
liosyi iajusKij herbat’ niema JaV 1 font w«^*i rcsviiV-^i albo polskiej po rub. sr. 1  ̂ C /  ■ 1 z r̂ * ^ /a m* * sr** na 
szą cenę Rosy; nieposiada herbaty.

Ecny Herbaty z n*njego składu:
<w i  funtowych paczkach oplombowanych, moją ihuia op-,*r?onych

na rubli sr. 1 kop. 5 0, rs. 2, rs. 2 k. 40, is-
kwiatem

[Dla posiadaczy koni.:
i  ł f k a  P R O S Z E K  w obwodowej J  jL~ jpjL  i
I lckarni w K o rn e u b u rg u  Ł ę jN sK S  j
i ■ y -  wyrabiany, l e c z ą c y  1 o d -  A B B k w w  j
ż y w c z y  d l a  b y d ł a  dostaiczył nam, — jak to 
w czasopiśmie Aradzkiem czytamy — nowego świad- 
czącego dowodu CO do swej skutecznej działalnośoi.

^  Rzeczone świadectwo dane przez c. k. komendę szwa- 
dronowój szkoły kawalerskiej w Weisskirchen, w któ- 

^  rej stajniach przepis tego proszku był używany, i spra- 
fSi; wił jak najpomyślniejsze skutki w ohorobach gruczo- 
^  łów u koni.

Dostać ko można w KRAKOWIE u K irc h m a je ra  
i S y n a ,  wo LWOWIE „ p .  T n m a n k a , I s k ie r -  

S s k i e y o ,  J łierzeckieffo  i W eb era , w STA N I-, 
łf* Sł.AWOWIE u «/■ T o n ia n k a ,  tudzież we wszy-J 

stkich prawie znaczniejszych miastach Galicyi. 
(2159-10-13)

2 Wieliczki 

B W iednia.

4G z rana.
o godzinie

Z •.r-.cfawia 
i Wa-azaWy 

P cią g t

edehodzą

przychodzą

16 wieozorera.* o godzinie l i te j  ra 
i -i jodzinfa hćj irm.
1 0 godzinie 2ej min. 55 po południu.

^osobowe z  DeniSiry do Krakowa :
— r o rodzinie iUA  nr.a. 15 przed południem 
. . |  o godzinie ?-ćj po północy.

Z Krakowa do Dfihbicy: 
t o godzinie 3ej min. 137 po poładnin.

’ ‘ i godzinie »2tćj min. 2Ł w r noy.

tUDtowe pftcik 

; l/ j  funt. paczki herbaty żółtój

herwity czarcój z

m  rubl.sr. 6 . <?.

na złr. m. k. 8 , zr. 3 k. 45 , zr. 4 k. 30, 5 k. 30,
na r?r. 1 kop 50.

1 funt herbaty w kształcie cegły na t pr  ” 3

4, 6, f .
7, l i ,  14.

W « a tJ o iP o ś c l  ’ ia D i i io w e  i p r z e m y ś l n i ? .
K r a k ó w  17 marca. Bardzo mało rboza zwieziono wczo- 

r?j z Królestwa Po'skie-p) na granicę: w Michałowicach było 
go jeszcze nieco, lecz na Paranie prawie n .c ; gdyż drogi są 
nie do przebycia. Do Michałow c dowieziono z bl'ższych stron 
i z dóbr przy bitej drodze leżących Pomimo doniesień za- 
grnn:eza\eh o braku wąpelkiogo ruchu w handlu zbożowym, 
targ. po-rran-czne były bardzo ożywione i nietylko że płacono 
po cen-oh ostatnim razem notolwanych. lecz i wyżćj; a cały 
dowóz został śpiesz ie rozebrany. Nie wiele zawarto umów 
o późniejsze dostawy, gdyż nie prędko będzie można takowi: 
uiścić. Produoenoi s ta w ia l i  t a k ż e  wysokie żądania i naznaczali 
dalekie termina dostawy. Na d z i s i e js z y m  t& r tu  w  Krakowie 
ja* targ szedł słabićj, gdyż ani do Prus nie s k u p o w a n o , a n i  
tutejsi konsumenci nie spieszyli się z żakupnem, co wpłynęło 
również i na cenę żyta i takowe e 10 do 15 kr. na korcu 
spadło. Pszenica j dnsk utrzymywała się przy stfoich cenach 
niezmiennie, gdyż nie wiele jdj wystawiono na sprzedaż. Zyto 
p ła c o n o  korzec po V /t , r* \ .  V/% z łr. a ziarno ptękniejsze 
po 4% , 4*/,, wyborowe zaś 46/«. Pszenica 8 / ,  do 9 /  1 9 /»  
złr. najpiękniejsza 9’/, do 10 złr. Jęczmień trzymał Bię s ła ­
biej i płacony był po 4 '/ , ,  4% do 4*/,, najpiękniejszy zaś 
4*/, 1 4h złr.

na kłr. 10, 12.
kulka herbaty Thee T hur (zwanćj Cierłcieska) w a i\ca  3 !/a łu ta rsr. 1 . złr. 2 .

Tychże herbat nabyć można po tśj samój cenie w handlach pod firmami ^
w Agram N. Gawella.
,  Bernie G. W iniarski. 
n Białej Karola Bucki, 
s Brzeżanach E . MoerL 
a BcChni Paweł Niedzielski.
T Bi.czaczu J . C zrr' awski. 
s Czerniowcach T h. Zacharyasiewicz. 
s Debreczynie W . Handtel.
* Dzikowie Narcyz GiryAski.
,  Drohobyczu Ch. Piroszka. 
a Grosswardein J. C. Róssler 
t  Gracu S. Suetti.
.  G-al lonz Frano. Pietsch.
„ Glinie Gabr. Pelles. 
a H óhenm auth E . F . Tauer.
,  Henuanstadzie Joh. Thallmeyer.
,  Iglau F r. Józ. Bargehr: 
a Jarosławiu Bracią Jurkiewicz, 

i w Josefśtadt Ed. J . Traxler.
Tnnsbruku J. Peterlongo.
Komornie Karol BÓrghese.

(1096) Królewsko pruskiego fizyka obwodowego
D r .  K o c l i a

K R Y S T A L I C Z N E

1  n  s e r a i y t

D R U G A  W Y S T A W A .

W Cyfelo-Pasoramie
w'dziei można od 16ro marca w pałacu Wielopolskich przy 
ulicy O rodikej, w sali wielkjćj ua lćrn piętrze od godziny 
8 arana do 5 popołudniu, a ód 6 do 9 wieczór przy oświe­
tleniu tizawia).

D a l i ; z y  c i ą g  w o j n y  w  Krymie
:itr z\ci wie1© innvcli wowycli eztucz vrViBalov, okrągłych 

nowicie: B. P ^ U l^ śb u rg  stoł.-czne miasto Rósyi z rzeką 
Newą; — H & toburg wolno i plęw sze Handlowe niemieckie 
roi»nto t — n o m b a r d o w a a le  O d e s s y  z widokiem floty 
a-jgieiski^j; - -  Zdobycie Sebastopol* dnia 8 i 9 wrze­
śnia, “ -err-r '--f Ki dm i wrtćcie wteży Rlałachowćj; pod 
JenerałambR«ha«er, .Boaąnct.iMac Mahoń;— B itw a morę 
• k a  p o d  E y c o p ą  Z widsgiem floty rosyjskićj i palącej się 
tureck-ćj; — naaomec Montreal. Kwebeok I Hallfaks 
miast* w pó.noonej Ameryco. w kraju nad rzoką Sgo. W a-

C e n a  ® k. dzieci płacą połowę. Bi­
lety zwyhfc 1 IimJijno najmu e\ o n*tnk kosztujące 1 złr. 
12 kr. iu. k- £,tBC m0*!n ,.,,TŁłr ““‘o lub też w cukierni p. 
Redo tióęo w fc.oiv-.ytn O ”'" ■

Gdy pierwsza wystawa go ta zitdowolnieniem Szano­
wnej Pabl-ł zuości przyjętą ’ podpgany nadzieję.
M druga wystawa i* * f " ! ? ?  J
czności e z y s a a ,  ile żo our*- ^ fncm’  ^ ^ S c i ą  w yko­
nane *ą ; ógó -m  w szy stk oystko 1
nowrych wizzów urządzocen1 
uur/.-'m-'ej zc.orasza. 

( 2 U - 1 - 2 )  '

Ś/a-prseto na Ukow? Daj.

j .  R o rte les  dawnićj S ohm id t.

przeszło lat 20 ksetuł.,,,,, 
gJ-p w swoim zawodzie, 

r pierwszych zakładach 
jfraDCvi i Szwajcaryi, 

prowa1-^?'5 zarazem tych-“ -..Al. nfnwtiil/fniK
„ u .  m —1  tr& rssstszpalery. piraniiJy ' karłowe, 

a piękne owoce wydają; oraz

żo zarząd, przywłaszczył 
drzew owocowych, jako to
które mało miej ca zajmują, -  r — ------- • "i ń i t n
urządzenie i prowadzenie nowym pposobem ciepln' "•
PP. Hłaśriciele dóbr, którzyby życzyli sobie nowe og 0 y 
zakładać, lub też w dawnych jakie odmiany i poprawki uczy- 
n ć, zechcą powierzyć takowe, a żądaniu i zaufaniu zadosyc 
odpow-c i to za miernćm wynagrodzeniem; — zechcą Bl® 
zgłoś o franco, ostatnia poczta B r z e s k o ,  obwód Bocheński 
pod adresem J .  S s m y c iń s k i .  (257-2-3)

za bardzo pomierną cenę jest do sprzedania. — Bliższa wia­
domość w ekspcdycyi „C zasu* . (269-2-3)

Kronstadzie Jos. Hoffmann.
Kołomei T h . Zacharyasiewicz et C.

.  Zachar. Krzystofowicza. 
Laibach M ath. Oitzinger.
Lwowie Juliusz Reiss.
Mako Jan B. W , Iff.
Medyolanie Viscardi Piazza del Du- 

omo 4 0 7  8.
Nowym Sączu J . Kosterkiewicza wd. 
Neutitczanie Vino. Stumpf.
Ołomuńcu J. P . tiackensOllner. 
Opawie Konrad Brosig.
Pradze J . B . Chlumetzki.

„ Karol Lónharth.
„ Joz. Lauerinann i syn.
„ Józ. Priebsch.

Przemyślu Edw. Machalskiego. 
Rzeszowie F . Jaśkiewicza 
Raab Ed. Unschuld.
R o z w a d o w ie  K a r o l  M a r e c k i

Samborze F r. Karola Gilatowskieg 
Stanisławowie J. Muchitsch i Sp. 
Salzburgu J .  H int Hr hub er.
Sissek Franc. Pokorny.
Schlan W . Nedwied i Syn. 
Tryenćie Karol Zambra.
Tryeście Carlo Pelz.
Tarnopolu C. Latinek.
Temeswarze Joh. Jancovita.
Turce u A. Czyrniańskiego.
Odynie Giovanni Battiste Amarli. 
Veronie Carlo Furst.
W iedniu Aleks. Lucas Riemerstrasse 

N. 816.
,  Dienst et Meinl Strauch 

gasse N. 2 3 8 .
Wadowicach Ig. Brosig.
Znaym J. C. Schwarzcr. 
Zaleszczykach J .  Kodrębski et Com 
Z ło c z o w ie  A . G o ttw a ld .

Sanoku Jan Jaklitsch.
Karol Herrmann w Krakowie.

(16-18)

m m

U z n a n i e .
Pow-odowany uczuciem prawdy i oparły na mojem w łasnem  

doświadczeniu i przekonaniu, poczytuję to. bedąc dalekim od 
wszelkiego stronnictwa, za miły obowiązek, niniejszem uzna­
niem publicznie, w ogólnym interesie oświadczyć, iż między 
interesująocmi Towarzystwami zabezpieczającemi przeciw  Bzko- 
dom ogniowym, najw. korcessyonowany

L I P S K I

Zakład Assekuracyjny
dla rzetelnego wypełnienia przyjętych na się zobowiązań, naj- 
rych'ejszcgo przedsiębrania likwidacyj szkodowyoh i najpun­
ktualniejszej wypłaty likwidowanych szkód, jako jeden c naj­
celniej, zych uważanym być zasługuje.

Ten słynny zakład, w początku swych czynności w W a­
dowickim obwodzie nie znany, zdołał w krótkim czasie 
gorliwością swego głównego Ajenta pana H. MENDEL­
SOHN A w  Krakowie, i staraniem swego Ajenta pana 
FLORYANA SCHOLZA W W adow icach, wielo­
stronne nznauie swych szczególnych zasług uzyskać, i ży- 
czyćby należało, ażeby działalność tego Zakładu w naszćj 0 -  
kolicy ogólnem zaufaniem jak największe rozszerzenie uzy­
skała.

Ku poparciu ogólnego dobra czuję się być obowiązanym, 
wszystkim tym, którzy swoje dobro i mienie przeciw szko­
dom ogniowym zabezpieczać życzą, wyż wspomniony najw. 
koncesyonowany L ipski Zakiad A ssekuracyjny w tym 
względzie jak najmocnićj polecić.

Maków dnia 20 stycznia 1857.
Zarząd hut żelaznych i górniczy hrabi Snint Genois

Edward Riedel,
(235-2-3) główny zarządzca.

(224) Dnia ls° kwietnia r. b. (3)
wyposzczoną będzie w drodze licytacyi

Dla zapobieżenia 
omyłkom, pilnie 
zważać należy, że 

krystaliczne
cukierki ziołowe 

Itr , Kocha
w p o d ł u ż n y c h  

tylko pudełkach są I 
pakowane, a białe I 
ich etykiety bru- | 
n a tn e m  pismem 

drukowane, mają na! 
sobie p o w y ż s z a

pieczątkę.

s p r z e d a j ą  s i ę

niezmiennie w pudełkach oryginalnych po 20 i 40 kr. mk.
(  t e  S S IO d L O W E  I t r .  14o c l i  11 z najwłaściwszych soków ziół i roślin

w połączeniu z pewną częścią najczystszego cukru krystalicznego w jedą masse ścięte, wykazują 
się jak to udowodniają zdania najpoważniejsze jako ł« j ;o < lz i ic e  i  K o j ą c e  w  k a -  
a z l iT r  c l i r y p c e ,  d r a p a n l i t  w  g a r d l e ,  z u f l e g m i e n i u  itd., a z powodu zawartego 
w nich wytworu soków' ziołowych i pierwiastków słodkich, skutecznie wpływają na utrzymanie 
czystości, świeżości i giętkości organu mowy. H ó i n i ą  s i ę  one nietylko temi p r a w d z i w i e  
z b a w i e n n e m i  p r z y m i o t a m i  bardzo korzystnie od zachwalanych często tWk zw'anych ta­
bliczek z ziółek na piersi. Pate pectoral itd., ale p r z e z  t o  szczególniej odznaczają się od tych 
wyroków, że organa trawiące ł a t w o  j e  z n o s z ą ,  a po długićm nawet użyciu swojem nie 
tworzą i rile poźostbwiaja ućiażliwfści żoładka, ani tJż kwasów lub zamulenia.

«Jjsr“  J e d y n y  a U łu d  n u  M r o k ó w  u  J Ó 7 5 K K I  R l  I I T I I ,  tudzież w BIAŁEJ u J ó z e f a  Bergera i Karola 
Detnskiego — w BOCHNI u Niedzielskiego — w BRODACH u Neumanna Kornfelda — w BUSKU u aptekarza Piotra Ne- ; 
strowicza — w ĆZERN10WCACH u Ign. Schnircha i T. Zacharyasiewicza — w DEMBICY u aptekarza Ferdynanda Her- j
zoga   w DOBROMILU u Ludwika Śtelczyka — w DYNOWIE u aptekarza Feliksa B a r a n i e c k i e g o  — w GORLIC/ICH j

Ignacego Lukasiewicz* -  w GURAHUNOR/B n Karola L vsera  -  w JAROSŁAWIU u Ignacego Bajana -  w JAŚLE 
Braei Podgórkioh — w RETACH u aptekarza Jana Jarchcla — w KOŁOMYI u S. Wiesclbcrff® ^  K0.VlAR\lE u 

aptekarxa Aleksandra Emperfe — we LWOWIE n aptekarza Franciszka Tomanka — w Borejki —
w ŁAŃCUCIE u Antoniego Swobody — w MYŚLENICACH u Jakóba Dzięgielowskiego — w NOV* * M- i ARGU u Karola 
Lauza — w PRZEMYŚLU u Edwarda Machalskiego — w PRZEWORSKU u aptekarza F r Kuhna w RZESZOWIE 

Ign. ŚcHitftćra — w SAMBORZE u Rosenheima — w SADOGORZE u aptekarza Aleksandra Grahowicza — SANOKU 
Jana Jafclieza — SERECIE 'u J. Rippa — ty SĘDZISZOWIE u Java Kownackiego — w STRI J U u aptekarza Jana 

Sidorowiczą — w ŚNIATYNIE u MarccMego Nicmćzewskiego — w STANISŁAWOWIE u aptekarza Jana Tomanka — 
w TARNOWIE u Józefa Jahna -  w TARNOPOLU u Marcina Śliwki — w TURCE u A Czyroianskiego _  w WADOWI­
CACH u Schwartza i Heintza -  w WIELICZCE u F. Charskiego -  w ZALESZCZYKACH u Jozefa Kodrębskiego i S p . -  
w ZŁOCZOWIE u Andrzeja OottWrilda.

z przynależącemi budynkami i gruntami Państwa G ry b ó w , 
w cyrkule Sandeckim, do którćj należą wsie Biała wyżnia, 
Binczarowa, Bogusza, Kęclowa, Siołkowa, Wojnarowa wy- 

źnia i niźnia i Zoflnów,

na trzy lata po sobie następujące.
Chcących mieć udział przy licytacyi, zaprasza się na dzień 

1go kwietnia r. b. na godzinę 8 z rana do dworu w Grybo­
wie. Licytujący winni być zaopatrzeni w wadium 120 złr, 
mon. konw. jako 16% od summy wywołania, tj. od 1200 złr. 
mon. konw. rocznej dzierżaw y. — Oferty pisemne z za- 
łączonćm wadium, także przyjmowane będą. summa oflaro- 

:w*na winna być wyraźnie w liczbach i słowach wypisaną. 
|Po ukończonej licytacyi. to jest o godzinie 6tćj wieczór te- 
j goż dnia wadia zwiócnne licytantom zostaną, wyjąwszy oferty 
s najwyższej. — O bliższych warunkach licytacyi dowiedzieć 

się można każdego czasu we dworze w mieście Grybowie.

C k. wyłącznie'uprzywił. przez, wydział lekarski w W ie­
dniu uchwalonego środka do prędkiego i łatwego wytępiania

słomkowe i florenckie szczurów,
i n j s / . j  t  l i r e t ó w ,

ta k że  m ez liie  dziecinne i ogrod ow e —  w  n a jśw ieższy m  te g o - ;  
rocznym  g u śc ie  paryzkim  z  p ierw szej fabryk i w  11 iedn u do 
handlu m ego w  kom tsg, nadejdą i tak ja k  w  la tach  poprzednich  
po cenach fab ryczn ych  sprzedaw ane będą. , po z łr .  I  kr. 1 0  m. k- ***?' *  po 4 5  kr. m. k. m » łv  s ło ik

W  „.-orni c z a s ie  nadejdą w p rost z P a ry ża  sp row ad zan e J b . 4 h Z E S Z 0 U I E  w handlu J  S c h n i U r r  -
“ ■apelnaio ły czk o w e  (b a s to w e )  i k w ia ty  -  ta k że  i  w  S T A N IS Ł A W O W IE  i LWOWIE w  aptece A  T o m a n k a

w T u k W l * w  i o -  ’ i Spółki. (1 9 1 -4 -6 )—Ki otrzymam parasolki i wachlarze najmodmei- i r  _________ __________________ v . .
ł ł  ^ " T i^ u h k i,  tiu le  na su k n ie  — b a list  c la ire  —  m i - ’ 

le  k o łm eizy ii;  haftow ane o b szy c ia  w sze lk ie  i t. p. k tóre po
cenach um iarkowanych i stn łyY h sprzedaw ane będą,

Pan J, G. PCPP dentysta §
w y n a l a z c a  i w ł a ś c i c i e l  p r z y w i l e j u  na

n i l l E - W f i B l  I
|| na zęby

f!( Przyjemni mi, Panu niniejszćm poświadczyć, że 
jjjj Pańską WODĘ na ZĘBY przy ścisłej rewizyi, znala- 
n  złem bardzo polecenia godną.

Wiedeń w styczniu 1857. J .  Oppolzer,
M c. k. professor przy kolcg um w Wiedniu
«  i kr. saski radzca nadworny.
| |  Tejże wody dostać m ożna:
Wt w Krakowie u J. Jahna. w Czerniowcach u J.Różań-

n n Th. Góreckiego skiego.
aj we Lwowie u C. F. Milde. w Stanisławowie u braci 
*X w Białej u J. Jasieńskiego. Czaozawa i A. Tom inka.

w Bochni u P. Niedziela l ic to . w T arnopolu  u C. Latinek.
S  w Przemi ślu u E. Machał- „ u Morawetz.
W skirgo. w Zaleszczykach u Kodręb-
Aó w Rzeszowie u J  Schaittera. skiego i Sp. *.n

w Tarnowie u J. Jahna. w Samborze u Kriegteisen
ęy w Wadowicach u S c h w a rz a  a p te k a rz a .  05
Ali i Heinzego. . w Przeworsku u Janiszew- jjjj
H W Jarosławiu u I ł - BaJana. skitgn.
VV w Brodach u pani Deokert w Brzeżanach u B. Faden- yy
jflj aptekarki chechta. (156-3-6) ÓA

D o m  wraz z o k r o i ł e m
Henryk Soblik pod Liczbą 267 przy ulicy Krakowskiej w W ieliczce, jest

.  t t i Ł f c  *, W .W „ „ .  Sr. 20.
(3 -* )

ścieiela d o m u

a J
; a 
O -ooes
te

to
17 6

W
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

bar. 
par, 

przy 
0* Reaum.

329 " ł>9 
£30 92 
331 79

Stan ciop.| WUgotn. 
podła* i powietria 

Reaumira względna
Kierunek 

I* aatężeaio wiatru
Stan 

N I B  B A
chm urnoP*. zachodni średni.

Zjawiska
napowietrzna

Zmiana etopłn
Ciągu dala

—0*9

do

- 6*0

odpowiedzieć na 
iż

zapytania codziennie mnie docho-

A nr oni Klofmkowtki Hed»ktor o«Ipowiedx!Rkiy.

Chcąc 
dzącc, d°świeży zapas nasion
jakotćż w skutek wielustronnyoh życzeń na próbę zapisaną partję

prasowanych jarzyn, ziół ku­
chennych i aptecznych

właśnie odebrałem. Upraszam zotćm o łaskawe zamówienia, 
hby życzeniom Szanownych P. T. obstaląjącyeh zadosyc 
uczynić.
(192-6) Ignacy Schaiłłer w Rzeszowie

W  Drakami Cbrbu. CuęUńthi Antoni n f l m  irakani*


